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Rada czterech ministrów spraw za­
granicznych — W. Brytanii, Francji, 
USA i Związku Radzieckiego. — spo­
tykając się ipo raz pierwszy od grud­
nia 1947 r„ rozpoczęła obrady w Pa­
ryżu, wyrażając zgodę na przedysku. 
tawa.Ti.ie spraw ustalonych na porząd­
ku dziennym. Pierwszym problemem 
jest kwestia jedności Niemiec i wią- 
jąca się z tym dyskusja na temat za­
sad gospodarczych i politycznych, 
mających być jej podstawą, jak rów­
nież zagadnienie kontroli sprzymie­
rzonych. Dalej następuje sprawa Ber­
lina i waluty, opracowanie postano­
wień traktatu pokojowego z Niemca­
mi, a w końcu przedyskutowanie 
sprawy traktatu z Austrią.

Problemy te nie są nowe dilia Raay, 
która sobie zdaje sprawę z trudności, 
jakie mogą wyniknąć. Jednak Chociaż 
problemy nie wiele się zmieniły w 
ich istotnym znaczeniu od czasu 
ostatnich wysiłków dojścia do ugody, 
to jednak kolo historii nie stało w 
miejscu w międzyczasie i delegacja 
brytyjska, wyjeżdżając do Paryża' ce­
lem dyskutowania dawnych proble­
mów, znalazła się w' obliczu zmienio- 
nej sytuacji,
W ciągu 18 miesięcy od. czasu 

spotkania Wielkiej Czwórki tempo 
odbudowy przybrało na sile we 
wszystkich krajach Europy. W, Bry­
tania poczyniła znaczne postępy w 
odbudowie własnego kraju, produk­
cja trzyma się stale na poziomie o 
25®/o wyższym od roku 1938, ceny u- 
legly stabilizacji już szereg miesięcy 
temu, osiągnięto równowagę płatni­
czą w obrotach z zagranicą. W zwią­
zku z tym postępem gospodarczym 
W. Brytania będzie mogła w tym ro­
ku bardziej uniezależnić się od po­
mocy amerykańskiej, aniżeli to miało 
miejsce w roku ubiegłym. Z ostat­
niego sprawozdania ogłoszonego 
przez p. Monneta wynika, że dochód 
narodowy Francji podwyższył się o 
18% w ciągu ostatnich dwóch lat. 
Inne kraje biorące udział w europej­
skim planie odbudowy mogą się po­
szczycić podobnymi wynikami, o ile 
chodzi o zwiększenie produkcji, .za-, 
hamowanie inflacji i ożywienie sto­
sunków handlowych. Ze sprawozdań 
wschodnio europejskich krajów wy­
nika, że one także posuwają się du- 
tymi krokami naprzód w programie 
odbudowy.

W Niemczech jest również do za­
notowania szereg zmian w ciągu o- 
statnich kilku miesięcy, stwarzają­
cych nowe tło dla rozmów ministrów 
spraw zagranicznych. Gospodarcza 
odbudowa postępuje naprzód w bry­
tyjskiej, amerykańskiej i francuskiej 
strefie Niemiec. Niemcy Zachodnie 
Podpisały konstytucję w Eonn. od­
bywającą rolę tymczasowego środka 
’Wadczego, z zastrzeżeniem, że po­
nowienia tego aktu ustawodawcze- 
b tracą ważność z dniem, gdy na. 
r°d niemiecki uchwali z wolnej, nie- 
Phymuszonej woli nową konstytucję.

Konstytucja ta eliminuje niebezpie­
czeństwo powstania nowego central- 
eflo rządu niemieckiego. Poza tym 
tatąty władz okupacyjnych, ogło_ 
zonę w dniu 10 kwietnia, zastrzegają 

Prawo kontroli nad wszelkiego ro- 
PPlu zbrojeniami, kartelami, bada- 

naukowymi i wszystkimi inny-
1 zagadnieniami, mającymi związek 

bezpieczeństwem, do wyłącznej
Ottipetencji angielskich, amerykań.

i francuskich władz okupacyj- 
Ych. Tak konstytucja podpisana w 

1 nn’ jak j statuty okupacyjne pod- 
ści brawu rewizji w wypadku doj- 
u’a.'9 zgody Wielkiej Czwórki w za 
j Psie unifikacji i kontroli Niemiec. 
u,1 szczerym życzeniem narodu bry- 
Jr^ego, by .ponowne wysiłki w Pa- 
tych “oprowatlziły do rozwiązania 
j ’ f^błemów i to r wynikiem za- 

mającym wszystkie zaintereso.

PROGRAM POLITYCZNY PARTII PRACY
Mimo krytyki ze strony kilku de­

legatów konferencja Partii Pracy w 
Blackpool zatwierdziła linię polityki 
gospodarczej, po której kroczy Sir 
Stafford Cripps. Rezolucje twierdzą­
ce jakoby polityka stabilizacji docho­
dów osobistych, kosztów i cen, była 
krzywdzącą dla rzesz pracowniczych, 
a równocześnie nie przyczyniała się 
do zmniejszenia względnie kontroli 
zysków, została uchwałą konferencji 
odrzucona. Mowę premiera Attlee, w 
której naszkicował on osiągnięcia 
partii, przyjęto entuzjastycznymi o- 
klaskami.

Wybory do komitetu wykonawcze­
go partii nie przyniosły wiele zmian. 
Autor Harold Laski, który zrezygno­
wał ze swej kandydatury, zastąpio­
ny został, przez członka parlamentu 
i dziennikarza Driberga. Głosowanie 
wykazało spadek głosów dla byłego 

■ ministra skarbu Daltona oraz byłego 
ministra materiałów pędnych, a obe­
cnego ministra wojny Shinwella. 
Członek parlamentu i dziennikarz 

' Miętłaej Foot zajmuje obecnie drugie

miejsce w komitecie wykonawczym 
partii po ministrze zdrowia Aneurin 
Bevanie.

Premier zwrócił uwagę uczestni­
ków konferencji na osiągnięcia rzą­
du iabourzystowskiego. W ciągu 5 
lat uległy upaństwowieniu Bank An­
gielski, kopalnie, elektrownie, ga­
zownie, środki komunikacji i prze­
mysł metalurgiczny. Przez cały czas 
daje się zauważyć stała poprawa po­
ziomu bytu upośledzonych, niwelacja 
nadmiernych zysków klasy posiada­
jącej, jak również wzrastająca po 
moc dla obarczonych licznymi ro­
dzinami. Stosowano politykę utrzy­
mania płac realnych drogą stabiliza­
cji kosztów utrzymania. Subwencje 
na artykuły żywnościowe miały do­
niosłe znaczenie dla zapobieżenia in­
flacji. Rolnictwo, mimo że zdane na 
własne siły, rozwija się równie do­
brze jak przemysł. Osiągnięcia te u- 
zyskał naród dzięki gospodarce pla­
nowej, zastosowanej po raz pierw­
szy. Okręgom przemysłowym znaj­
dującym się w rozpaczliwym, bez-

nadziejnym położeniu, przywrócono 
nadzieję lepszej przyszłości.

Przez cały okres swej działalności 
parlamentarnej premier nie spotkał 
się z większą lojalnością partyjną, 
mimo że w ostatnim czasie utracono 
paru ludzi na korzyść ■ lewego czy 
też prawego kierunku, łub też po­
wstawały drobne nieporozumienia w 
gronie reszty członków, a odszcze- 
pieńcy cieszyli się nawet chwilowo 

.większą popularnością, niż ci, którzy 
pozostali wiernymi. Najlepszym 
sprawdzianem tego była ostatnia se­
sja parlamentarna, gdy opozycja 
przystąpiła do ataku. Powiększając 
jakąkolwiek krzywdę czy też urazę, 
przeciwnicy starali się wprowadzić 
zamieszanie i odwrócić uwagę ogółu 
od osiągniętych już sukcesów, opie­
rających się na trwałych podsta­
wach. Celem ich było sianie niezgo- ' 
dy wśród szeregów partyjnych. , 
wszystkie ich wysiłki spełzły jednak 
na niczym.

Komentując przyjęcie mowy Crip- 
psa przez konferencję „Manchester

Przedstawiciele 40 kolonii zebrali 
się na konferencji, rozpoczętej w u- 
biegłym tygodniu w Londynie w mi­
nisterstwie kolonii, celem przedys­
kutowania całokształtu spraw zwią­
zanych z dostawami dla imperium 
kolonialnego.

Niezależnie 
nii wszystkie 
departamenty 
stwa wysłały 
Konferencja 
czerwca.

Departament gospodarczy mini­
sterstwa kolonii uległ kompletnej 
reorganizacji i pracuje obecnie bez 
jakichkolwiek tarć wewnętrznych.

wyciu Przy czym zasięg działania 
każdego z nich rozpościera się mniej 
więcej na jedną czwartą imperium.

Obowiązkiem ich jest bieżące in­
formowanie podległych im teryto­
riów o poglądach ministerstwa ko­
lonii i na odwrót zawiadamianie 
ministerstwa o stanowisku, zajmo' 
wanym w tej czy innej sprawie 
przez miejscowe organy ustawodaw­
cze danej kolonii oraz zapobieganie 
brakowi - towarów w koloniach 
wskutek niedostatecznych dostaw.

Guardian“ piszę: „Była to mowa 
pełna odwagi, gdyż znacznie łatwiej­
szym wyjściem było posługiwanie 
się tylko tyradami o spekulantach 
i wysokich zyskach, co brzmiałoby 
wspaniale, ale nie wprowadzałoby 
nic nowego. Minister ucieszyłby nie­
wątpliwie słuchaczy, gdyby zaczął 
się rozwodzić na temat rządowej po­
lityki plac, mającej na celu zatwier­
dzenie nadzwyczajnych podwyżek 
ila .najniżej uposażonych. Nie uczy­
nił jednak i tego. Zanalizował pro­
blem zysków i cen z całkowitą bez­
stronnością i uczciwością. Drobna 
zmiany dałoby się przeprowadzić tu 
i tam, jednak gdyby zastosowano 
nawet wszystkie środki stojące do 
dyspozycji, nie rozwiązałoby się ca­
łości problemu, który zależy przede 
wszystkim od produkcji.

Jest faktem niezaprzeczalnym, że 
głoszenie haseł twardej pracy, suro­
wego trybu życia j czasowego po­
zbycia się wszelkich nadziei postępu 
społecznego nie przyczynią się do a- 
trakcyjnoścj politycznej odezwy do 
narodu. Hasła te nie będą zbyt po­
pularne wśród pewnych kół związ­
ków zawodowych. Jednak szlak wy­
tyczony przez Sir Stafford Ccippsa 
i kroczenie po nim bez żadnych za­
strzeżeń wydaje się najpewniejszą 
drogą prowadzącą do sukcesu. Każ­
de inne rozwiązanie sprawy, jak 
słusznie Aneurin Bevan zaznaczył 
podczas swego niedzielnego przemó­
wienia, równa się kompletnemu roz­
kładowi. O ile chodzi o konserwa­
tystów, to na pewno nie mają oni 
nic znośniejszego do zaoferowania, 
o czym też oni za dobrze wiedzą. 
Jeżeli tylko szeregi partyjne ze- 
chcą przekonać Się o konieczności 
pójśc!a szlakiem wytyczonym przea 
Cripssa i przyjmą jego program, par­
tia będzie mogła niewątpliwie po 
szczycić się ostatecznym sukcesem.
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POSTĘPOWANIE
NEWS CHRONICLE stwierdza: 

Od dwunastu miesięcy rząd egipski 
poddaje statki zagraniczne w por­
tach Kanału Śueskiego ścisłej kon­
troli, nie cofając się» nawet przed 
konfiskatą ładunku.

Jesit to sprawa dość poważna ze 
względu na zwłoki i straty, jakie po­
woduje, lecz powstające powikłania 
są jeszcze bardziej niepokojące. To­
wary konfiskuje się, by nie mogły 
dojść do państwa Izrael. Dość dziw­
ne postępowanie jak na naród, któ­
ry ma być obrońcą pokoju na Środ­
kowym Wschodzie.

Nasuwa się myśl, że Egipt zakoń­
czywszy walkę zbrojną z Izraelem 
ma zamiar prowadzić z nim wojnę 
ekonomiczną. Jeśli taką jest polity­
ka jednego z głównych państw arab­
skich, trudno myśleć o możliwości 
jakiegokolwiek ułożenia się stosun­
ków w krajach lewantyńskich.

Egipt godzi bezpośrednio w inte­
resy innych narodów mieszając się 
do ich żeglugi i tym samym utrzy­
muje ciągły stan niepokoju, które­
mu położyć kres leży w interesie 
wszystkich. Rząd egipski winien się 
dobrze zastanowić nad swym postę­
powaniem.

%

ilości. Min. Stra- 
ostatnio w Izbie 
Argentynie ceny 
przedwojennych,

MIĘSO, ALE ZA JAKĄ CENĘ?
DAILY TELEGRAPH piszę: Ucią­

żliwe pertraktacje z Argentyną 
trwały prawie sto dni, toteż z pew­
nym zadowoleniem dowiedzieliśmy 
się, że. wysiłki w celu zawarcia u- 
mowy handlowej z tym państwem 
doprowadziły „w zasadzie“ do poro­
zumienia. Jednakże zanim wszystkie 

, szczegóły zostaną opracowane — a 
niektóre jeszcze się tego nie docze­
kały—przedwczesnym byłoby mnie­
mać, że ratyfikacja umowy jest za­
pewniona. Co więcej, fakt, że Ar­
gentyna nie wypełniła zobowiązań 
przewidzianych w poprzedniej umo­
wie, jest ostrzeżeniem dowodzącym, 
że czym innym jest podpisanie tra­
ktatu handlowego, a czym innym 
dostawa wszystkiego, co zostało w 
nim obiecane. Mimo to jedynie naj.- 
bardziej zacietrzewiony' " wegetaria­
nin będzie niezadowolony z tego, że 
W. Brytania ma teraz przynajmniej 
nadzieję otrzymywania corocznie zna­
cznej ilości mięsa i innych artyku­
łów żywnościowych od swego daw­
nego dostawcy.

Tymczasem wysuwa się, jeszcze 
kwestia ceny, którą będziemy mu­
sieli płacić. Jest ona mniej więcej o 
30% wyższa niż ta, którą przewidy­
wała poprzednia umowa, a otrzyma­
my podobno tylko około 75% po­
przednio ustalonej 
chey powiedział 
Gmin, że płacimy 
o 86% wyższe od
zaś cena mięsa, które importujemy 
z Australii i Nowej Zelandii, pod­
niosła się tylko o 70%. Mimo że gen. 
Peron i jego przedstawiciele zgodzili 
się na zredukowanie olbrzymich cen, 
które swego czasu proponowali, nie 
najgorzej na tym wyszli. Rząd ar­
gentyński rnusiał wprawdzie zrezy­
gnować w formie subwencji na pod­
wyżkę płac dla robotników zajętych 
przy pakowaniu mięsa z części o- 
wych milionów peso, które dotąd 
wpływały do kasy rządowej. Milio­
ny te pochodziły z różnicy między 
sumami, jakie Argentyna otrzymy­
wała od W. Brytanii, a tymi, które 
rząd wypłacał producentom. Należy 
przypuszczać jednak, że nowe wa­
runki umowy szczodrze wyrównają 
straty, poniesione przez kasę gen. 
Per ona.

Jeśli chodzi o nas, to możemy no­
wą cenę mięsa argentyńskiego u- 
znać za możliwą do przyjęcia, o ile 
tylko będzie ona na naszą korzyść 
zmieniana w miarę przyrostu po­
głowia bydła na świecie. Chociaż 
projekt umowy przewiduje zawar­
cie jej na pięć lat, należy przypusz­
czać, że cena mięsa, podobnie jak 
cena zboża będzie ustalana w pew­
nej proporcji do sytuacji, jaka po­
wstanie wśród konkurentów Argen­
tyny. Niewątpliwie samo przez się 
jest zrozumiałe, że cena towarów, któ­
re my mamy Argentynie dostarczyć 
w ramach tej wymiany na wielką 
skalę, również będzie się wahać. Bez 
względu na formę, jaką będzie miał 
dokument, który zostanie podp'sa- 
ny, prawdopodobnie nie wzbudzi 
on w Anglii wielkiego entuzjazmu. 
Należy żałować, że rząd gen. Pero- 

na z powodu niedotrzymania warun­
ków poprzedniej umowy, oraz dzię­
ki taktyce, jaką stosował podczas 
rokowań, wywołał w W. Brytanii 
atmosferę nieufności i irytacji, któ­
rą dopiero dalsze wypadki będą mo­
gły usunąć.

WOJNA
ZE STONKĄ ZIEMNIACZANĄ
TIMES piszę,. że wojna, którą na 

półwyspie normandzkim wypowie­
dziano tej pladze praiwie całej za­
chodniej Europy, jaką jest stonka 
ziemniana, jest pod wielu względa­
mi znamiennym wydarzeniem. Po 
pierwsze należy zwrócić uwagę na 
nowe zastosowane tam metody, mia­
nowicie skraplanie pól z helikopte­
rów — jest to systematyczna próba 
zlikwidowania stonki w chwili, kie­
dy wyłazi z ziemi, gdzie przetrwała 
zimę j zanim zacenie składać jajka. 
Po drugie kampania ta jest wspa­
niałym przykładem tego, co można 
osiągnąć, kiedy eksperci szeregu są­
siadujących z sobą państw wspólme 
wysilają się nad znalezieniem prak­
tycznych sposobów rozwiązania ja­
kiegoś obchodzącego wszystkich za­
gadnienia. Wytępienie, 
mniej tznaczne 
owadów, które 
ją jak stonka, 
żeli wszystkie 
szkodnik ten się mnoży, 
prowadzą wspólnej akcji. Mniej wię­
cej dwa lata temu z inicjatywy bry­
tyjskiej rozpoczęła działać Między­
narodowa Komisja dla Walki ze 
Stonką, a wyniki jej prac dają się 
już zauważyć, zwłaszcza w Holan­
dii i Belgii. Oba te państwa zgod­
nie ze wskazówkami Komisji rozpo­
częły od tępienia stonki przede 
wszystkim w strefach nadgranicz­
nych, toteż obecnie inwazja stonki z 
sąsiednich obszarów o wiele mniej 
się tu daje we znaki. Tegoroczna 
kampania we Francji prowadzona 
jest na terenie półwyspu normandz- 
kiego, z 'którego plagą stonki łatwo 
może się przenieść na wyspy na Ka­
nale.

a przynaj- 
zredukowanie ilości 
tak doskonale lata- 
jest niemożliwe, je- 
państwa, w których 

nie prze-

TREVOR WILLIAMS

Badania chemiczne
Mimo iż chemia jest jedną z naj­

ważniejszych gałęzi nauki, ludzie 
zbyt mało o niej wiedzą. Możliwe, 
że jest to głównie winą samych che­
mików, ponieważ zajmując się swoją 
pracą posługują się między sobą wy­
myślnymi znakami stenograficzny­
mi, które dla nie-chemików nie ma­
ją żadnego sensu. Jaka by nie była 
tego przyczyna, wielka szkoda, że 
chemia dotąd nie cieszy się należytą 
popularnością, chociaż jest to przed­
miot równie pociągający jak ważny. 
W istocie chemia oznacza śledzenie 
sposobów, jakimi jedna substancja 
zmienia się w inną. Obejmuje to tak 
różne procesy praktyczne, jak prze­
tapianie metali, wyrób mag plasty­
cznych, farb, środków wybuchowych 
i leków, oczyszczanie wody i niezli­
czoną ilość innych procesów życia 
codziennego. Gospodyni piekąca cia­
sto, malarz pokojowy mieszający 
farby i architekt wybierający mate­
riały budowlane, wszyscy ci ludzie 
wykonują prace, które bezpośrednio 

. interesują chemika.
Roczne sprawozdanie opublikowa­

ne ostatnio przez Laboratorium Ba­
dań Chemicznych przy rządzie bry­
tyjskim podkreśla, jak ogromne zna­
czenie praktyczne posiada obecnie 
chemia i praca naukowa chemików. 
Laboratorium to, założone w 1925 r. 
w Teddington koło Londynu, szybko 
utrwaliło Swą pozycję i dzisiaj sta­
nowi ze swym personelem w liczbie 
przeszło 100 osób wąaie centrum 
badań naukowych. Wykonuje się tu­
taj niezwykle szeroki zakres prac. 
Prócz udzielania rad i pomagania 
ministerstwom badania chemiczne 
obejmują również ogólne problemy 
przemysłowe. -

Obecna potrzeba ciągłego zwięk­
szania sprawności pracy w przemy­
śle znajduje wyraz w działalności la­
boratoriów. Jest wiele dróg, jakimi 
chemik może osiągnąć tego rodzaju 
usprawnienia Może on ulepszać i- 
stniejące procesy wytwórcze i proje­
ktować inne. Może wynajdywać zu­
pełnie nowe materiały, jak np masy 
plastyczne. Przez planowanie metod 
mających zapobiegać marnotraw­
stwu często osiąga się poważne bsz-

W. Brytania, gdz.e stonka dotąd 
jeszcze się w większej ilości nie po­
jawiła, wydaje rocznie 6Q.OOO fun­
tów na akcję zapobiegawczą. Wyspa 
Jersey, która leży bliżej zarażonych 
terenów i w pewnych okresach przy 
słonecznej pogodzie i odpowiednim 
kierunku wiatru jest tłumnie nawie­
dzana przez stonkę wydaje co roku 
taką samą jak W. Brytania kwotę, 
co w tym wypadku oznacza 1 funta 
rocznie r.a mieszkańca Niemcy pod­
czas okupacji tej wyspy dopuścili 
do rozmożenia się stonki na po.ach, 
które zajęli pod fortyfikacje. Z chwi­
lą odejścia Niemców ludność wyspy 
tak energicznie zajęła się tępieniem 
stonki, przede wszystkim zh grając 
ręcznie te owady, że w r. 1946, kie­
dy W. Brytania zabroniła importu 
ziemniaków z Jeisey. znaleziono tam 
tylko 36 sztuk szkodnika 4 spodzie­
wano się, że w roku następnym pla­
ga ta będzie zupeinie na wysp.e zli­
kwidowana. Nieste.y w mali 1947 r. 
nastąpiła nowa katastrofalna ’nwa- 
zja stonki, która orzybyła tu zapew­
ne z Francji. Skutecznie inwazję tę 
«likwidowano , aie powtórzyła się 
cna znowu na wiosnę następnego 
roku. 18 maja 1948 r. i przez trzy na­
stępne dni znaczne ilości stonki pod­
czas przelotu z Francji wpadły do 
morza i zostały z wodorostami wy­
rzucone na wschodnie wybrzeże wy­
spy. Wiele szkodników jeszcze żyło. 
Na szczęście zarobiło się zimno j po­
chmurno i chrząszcze nie kwapiły 
się do lotu, toteż obficie posypano 
wybrzeże proszkiem D. D. T. i tak 
skutecznie je zniszczono, że w cią­
gu lata znaleziono na wyspie zale­
dwie trzy „kolon;e'* stonki. Wyspa 
Jersey już trzy razy od roku 1945 
walczyła z plagą, która poważnie za­
grażała produkcji ziemniaków będą­
cej podstawą bytu tamtejszej lud­
ności. Nic dziwnego zatem, że wła­
dze zarządzające wyspą z radością 
powitały możliwość współpracy z 
międzynarodową komisją w tym 
przedsięwzięciu, które jeżeli okolicz­
ności będą sprzyjać, uwolni Jersey 
od zagrażającej je? co roku kata­
strofy.

czędności. Ma on wreszcie możność 
wytwarzania w swym laboratorium 
środków do zwalczania chorób. Jego 
możliwości są więc wprost nieogra­
niczone.

Wszystkimi tego rodzaju sprawa­
mi zajmuje się laboratorium w Ted- 
dington. Jest ich zbyt dużo, by roz­
patrywać je szczegółowo, a wiele z 
nich ma charakter tak wysoce tech­
niczny, że nie wywołałyby szerszego 
zainteresowania. O kilku jednak 
najważniejszych pracach jako najcie­
kawszych należałoby wspomnieć.

Na przykład co roku korozja po­
woduje milionowe szkody, zagraża­
jąc powoli lecz nieuchronnie odkry­
tym konstrukcjom metalowym, pod­
ziemnym rurom j kablom elektrycz­
nym oraz niezliczonym innym insta­
lacjom. Ochrona wszelkiego rodzaju 
urządzeń przed korozją, czy też za­
stępowanie zniszczonych nowymi, 
wymaga stałego wkładu pieniędzy i 
pracy. Do znanych wypadków koro­
zji można dodać jeszcze jeden, który 
wielu ludziom wydać się może dziw­
ny — a mianowicie korozję powo­
dowaną prze? mikroby. Bakterie, któ­
re rozwijają się w pewnych gatun­
kach gleby, czerpią energię z całej 
serii reakcji chemicznych, co powo­
duje rozkład żelaza. W rezultacie 
żelazne rury położone w takiej gle­
bie zostają szybko zaatakowane i 
wymagają częstszego odnawiania a- 
niżeli w glebie normalnej. Ponieważ 
straty, jakie wynikają z tego rodza­
ju korozji, dochodzą do wielu tysięcy 
funtów rocznie, poświęca Się wiele 
uwagi temu zagadnieniu i eksperci 
przeprowadzają badania wszystkich 
uszkodzonych rurociągów w całym 
państwie. Zaczęto szukać substancji, 
które by niszczyły mikroby w glebie 
i takich, które by chroniły rury pod­
ziemne. Nie ograniczając się do bez- 
pośredn'ego szukania środków zarad­
czych, bakteriolodzy studiują pilnie 
życie mikrobów w nadziei znalezie­
nia sroosobów, jakimi by je można 
było najłatwiej unieszkodliwić.

Inna grupa uczonych zajmuje się 
pewnymi osobliwymi materiałami 
syntetycznymi zawierającymi krzem, 
pierwiastek przeważający w zwyk-

(Za zezwoleniem właścicieli Punclja)

łym piasku. (Piasek składa się głów­
nie z krzemu połączonego z tlenem). 
Niedawno otrzymano ciekawe zamó­
wienie od lotniczej stacji badawczej, 
potrzebowano pilnie próbki „skaczą- 
cego kitu“. Ten ciekawy materiał 
jest zupełnie miękki, gdyż się go 
używa jako kitu szklarskiego, lecz 
jeśli się go rzuci na twardą podło­
gę, nieoczekiwanie odskakuje jak 
gumka. „Sylikony“ — jak nazwa­
no materiały plastyczne zawierające 
krzem, wyrabia się w różnych od­
mianach: w postaci kitu, całkiem 
płynnych cieczy lub twardej żywicy. 
Posiadają one osobliwą właściwość 
— są wytrzymałe na silny mróz i 
wielkie gorąco. „Sylikony“ w stanie 
płynnym np. mogą być używane do 
urządzeń hydraulicznych w samolo­
tach, które przy locie na wielkich 
wysokościach narażone są na bardzo 
niską temperaturę, zaś żywica jest 
tak wytrzymała, że można z niej 
wyrabiać kosze do silników spalino­
wych.

Na skutek wielkich możliwości za­
stępowania plastykiem rzadszych i 
droższych materiałów i ponieważ 
plastyk posiada pewne specyficzne 
właściwości niespotykane w mate­
riałach naturalnych, oddz!ał „pla­
styczny” ma wiele pracy. Prócz zaj­
mowania się składem chemicznym 
materiałów plastycznych, chemicy 
mieli możność rozwiązać takie pro­
blemy, jak wyrabianie z masy pla­
stycznej płyt do budowy prefabry­
kowanych domów, czy produkowa­
nie wzmocnionej masy plastycznej 
o ogromnej wytrzymałości.

Niedawno grupa cheimków przy 
współpracy samego dyrektora Labo­
ratorium rozwinęła nową, osobliwą 
metodę badania metali, która zao­
szczędzi masę czasu w przeprowa­
dzaniu niezliczonych badań wyko- 
wanych stale dla kontrolowania pro­
cesów przemysłowych. Aoa-rat jest 
skonstruowany jak najprośc;ej — 
narę naczyń szklanych i trochę bi­
buły: do tego ledwo widoczne prób­
ki danego materiału — i oto wszyst­
ko. Daje on możność zaoszczędzenia 
czasu i materiałów —,tak potrzeb­
nych w obecnej dobie.

WIEŻA BABEL
MANCHESTER GUARDIAN 

sze, że niewiele os ob zdaje sobie za, 
pewne sprawę, że radio angielski 
nadaje programy radiowe w 
szej ilości języków, niż którekolwiek 
inne państwo. Według ciekawych da, 
nych zamieszczonych w czasopisma 
„The World To-day“ W. Brytania, 
a raczej B. B. C, nadaje w cztei- 
dz'estu dwóch językach. Rosja oa- 
daje w dwudziestu Stany Zjeanfr 
czone i Włochy w czternastu, Cze­
chosłowacja, Francja i Jugosławia 
w trzynastu, zaś P"’ska i Kanada» 
dziesięciu językach. Bułgaria nadaje 
w dziewięciu, Alban a, Rumunia 1 
Tuicja w ośmiu, Grecja w siedmiu 
a Hiszpania w sześciu. Audycje i* 
przeważnie nadawane są na k,ot' 
kich falach, na które przeciętny An­
glik prawie nigdy nie nastawiane­
go aparatu. Przypadkowy słuchać 
otrzymuje jednak na falach tp 
więcej, niż się spodziewał, gdyż W1' 
ino że w teorii pasmo długości i3’?.y 
dziestu jeden metrów ma dosyć dhi' 
gości fal, by pozwolić dwuidzi^ 
różnym stacjom na równoczesne na' 
dawanie bez przeszkadzania slsia' 
dom, obecnie w godzinach najwięk­
szego nasilenia około sześćdzies:^'’1 
stacji' próbuje zwrócić uwagę ® 
ropy na tejże fali. Zwycięstwo 
nosi oczywiście najsilniejsza sta«8, 
wiele również zależy od mocy 
biornika radiowego słuchacza. 
Niemczech i sąsiadujących z n'1®' 
państwach nie jest prawdo-podę^’ 
żeby przeciętny słuchacz Posia . 
dobry, czyli inaczej mówiąc dr$ 
odbiornik. Jest rzeczą godną zasta 
nowienia, czy wszystkie państwa, 
zwłaszcza mniejsze, które ze w® 
dów prestiżowych biorą udział 
wyścigu propagandy, nie nia01 
swej słodyczy (czy może ’
gdyż przeważnie nikt ich nie ® 
słyszeć. C-ekawą byłaby ankiet3 
tycząca odbioru w tych 'crs,jaCJ'’>t 
których dane - audycje są 
przeznaczone.
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OD lipca 1948 r., kiedy 
Narodowa Służba Zdro­
wia rozpoczęła swą 
działalność, do końca 

stycznia 1949 r. ponad dwa i 
pół miliona osób poddało swe- 
oczy zbadaniu przez pracują­
cych w ramach tej akcji okuli­
stów, a 3 miliony par okularów 
zostało bezpłatnie dostarczo­
nych lub zamówionych.

Jeszcze zanim plan Narodo­
wej Służby Zdrowia wszedł w 
życie, przeprowadzono ścisłą 
kontrolę stanu oczu społeczeń­
stwa i stwierdzono, że na ogół 
wzrok i zdrowie oczu popra­
wia się w W. Brytanii. Jedną 
z przyczyn poprawy wzroku 
okazało się lepsze oświetlenie 
mieszkań i warsztatów pracy. 
Jednakże ilość osób, które z 
powodu braku pieniędzy nie 
mogły sobie pozwolić na kup­
no odpowiednich okularów, 
również okazała się bardzo 
znaczna.

Stwierdzono przede wszyst­
kim, że tysiące starszych ludzi 
nie mogą korzystać z rozry­
wek, jakich dostarcza książka, 
czasopismo, albo kino, z powo­
du słabego wzroku. Wiele z 
tych osób radziło sobie kupując 
tanie szkła w zwykłych skle­
pach, lub używając okularów, 
nabytych od znajomych, którzy 
już przestali się nimi posługi­
wać. Niektórzy nawet korzy­
stali ze szkieł pozostawionych 
im w spadku. Ilość starców 
wynosi w W. Brytanii 5 i pół 
miliona, a kontrola wykazała, 
że z tych 2.800.000 koniecznie 
potrzebuje pomocy okulisty.

Obliczono, że w pierwszym 
roku po rozpoczęciu akcji W. 
Brytania będzie musiała wydać 
niemal 4 miliony funtów na le­
czenie oczu społeczeństwa, ale 
w praktyce pokazało się, że 
kwota ta wyniesie 14 do 15 mi­
lionów, czyli 11 mil. więcej 
niż przewidywano.

- Zapotrzebowanie na okulary 
daje się wyrazić obecnie cy­
frą około 8 milionów par rocz­
nie, zaś gałąź przemysłu, która 
zajmuje się ich wyrobem, zwię­
kszyła produkcję do mniej 
więcej 7 milionów par — bra­
kuje więc całego miliona. Na­
leży jednak przypuszczać, że 
popyt ten doszedł obecnie do 
szczytowego punktu i że mimo 
iż ilość zamówień wciąż jesz­
cze wzrasta, tempo, w jakim 
się to dzieje, zacznie się 
zmniejszać.

Fabryki okularów pracują 
Pełną parą, by wyrównać za­
ległości, mimo to na zamówio­
ne okulary trzeba czasem cze­
kać aż 15 tygodni — przeważ­
nie jednak okres ten nie prze­
kracza 14 dni, a z chwilą, kie­
dy nowe czy też powiększone 
fabryki zaczną produkować, 
zwłoka ta zostanie zupełnie 
zlikwidowana.
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Okulary w ramach Narodo­
wej Służby Zdrowia otrzymuje 
się w następujący sposób.

Pacjent najpierw udaje się 
do lekarza domowego, by ten 
stwierdził, czy bóle głowy, na 
które się skarży, są spowodo­
wane wadą wzroku, czy też 
mną przyczyną. Postępowanie 
takie jest konieczne, gdyż ból 
Słowy jest nieraz objawem 
moroby centralnego systemu 
nerwowego, albo nowotworu 
na mózgu. Jeżeli lekarz nie 
Znajduje u pacjenta żadnych 
■Wo .rodzaju przyczyn, daje 

u świadectwo-, które upraw- 
‘}a go do bezpłatnego zbada- 
la przez okulistę.

j ?kulista bada oczy pacjenta 
)eżeli stwierdza, że okulary 
?kają zaradzić złemu, przepi- 

i„le. takowe. W razie gdyby 
mało podejrzenie poważne- 

° stanu o-czu, który może wy- 
a9a zabiegu chirurgicznego, 
V Pomocy innego specjali- 

okulista porozumiewa się 
I — 

Eą pacjent stale pozostaje, i 
skierowuje go do płatnego 
również przez rząd specjalisty.

Najczęstszą wadą wzroku, z 
którą okulista Narodowej Słu­
żby Zdrowia miewa do czynie­
nia, jest dalekowzroczność 
starcza występująca u osób 
między 40 a 50 rokiem życia. 
Wada ta polega na stwardnie­

Każdą soczewką, zanim się ją oprawi, mierzy się mikro­
metrem

Badanie ewentualnych nierówności na powierzchni so­
czewki

OCZY
RYTANII

Niektóre soczewki wykańcza się ręcznie Nawał zamówień wymaga zdwojonej pracy w fabrykach

niu mięśni kontrolujących, a- 
komodację oka. Inną częstą 
wadą jest astygmatyzm, na 
trzecim miejscu należy posta­
wić daleko — albo krótko­
wzrocznego zeza.

Bez względu na . to, jak po­
ważną jest choroba oczu, czy 
jak skomplikowane szkła są w 
danym wypadku potrzebne, 
cały koszt leczenia ponosi Na­
rodowa Służba Zdrowia. W ra­
zie potrzeby dostępna jest każ­
demu bezpłatna porada naj­
lepszych W kraju chirurgów 

oftalmistów. Pacjent ponosi 
koszt jedynie w wypadku, kie­
dy wybiera sobie jakąś specjalną 
oprawę do okularów — np. kobie­
ty chcą czasem mieć oprawę z 
kolorowego plastyku — muszą 
wówczas zapłacić za nią jakąś 
drobną kwotę.

Zanim ustawa . o Służbie 
Zdrowia weszła w życie w lip- 
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ću 1948, fabryki okularów w 
W. Brytanii przechodziły pe­
wien kryzys, społeczeństwo 
oczekując rozpoczęcia tej ak­
cji wstrzymywało sję bowiem 
od kupowania okularów, toteż 
produkcja ich spadła dobrze 
poniżej 5 milionów par rocz­
nie. Wskutek tego w lecie ze­
szłego roku nawał zamówień, 
który zalał tę gałąź przemysłu, 
niemal całkowicie wytrącił ją 
z równowagi.

Obecnie sytuacja na tym po­
lu została opanowana, produk­

cja okularów podniosła się o 
25 proc., mimo, że szybki roz­
wój w tej dziedzinie jest z na­
tury rzeczy bardzo trudny.

Za kilka miesięcy powstanie 
w Anglii fabryka produkująca 
okulary na wielką skalę, zaś 
istniejące w Północnej Irlandii 
w Płd. Walii zakłady zostaną 
znacznie powiększone.

Należy się spodziewać, że z 
końcem bieżącego roku wszy­
stkie trzy wymienione fabryki 
będą produkować, po dwa mi­
liony par okularów rocznie, 
dzięki czemu niedobór w pro­
dukcji tego artykułu będzie 
bardzo znacznie zmniejszony. 
Rzeczoznawcy twierdzą, że za 
rok przyspieszone tempo, w 
jakim obecnie pracują fabryki 
okularów, będzie mogło wró­
cić do normalnego;

Obecnie brak jest-rąk do 
pracy w tej dziedzinie, jednak* 

że w fabrykach opracowano 
plany szkolenia fachowców; 
wielu zdemobilizowanych żoł­
nierzy zatrudniono obecnie w 
tej gałęzi przemys.u,

Soczewka okularów zaczyna 
swój żywot jako bryłka suro­
wego, ale zgodnie czystego 
białego szkła, zwanego „crown 
glass", wyrabianego ze spec­
jalnych wydobywanych w An­
glii krzemianów. Szkło to prze­
chodzi przez bardzo ścisłe ba­
danie laboratoryjne dla prze­
konania się o jego polaryzacji 
i o braku skaz wewnętrznych, 
po czym robi się z niego oku­
lary.

„Surowe" bryłki szkła wę­
drują tysiącami do fabryk oku­
larów. Ilość szkła potrzebnego 
do wyrobu jednej soczewki 
wynosi zwykle około 17 g, jest 
zatem tak mała, że popyt na 
bryłki te można łatwo zaspo­
koić.

Bryłki zostają dostarczone 
albo do fabryk wyrabiających 
masowo szkła do okularów, al­
bo do specjalnych wytwórni 
soczewek — w obu wypad­
kach po wykończeniu otrzy­
mujemy soczewki o dokładno­
ści 0.0025 mm. Soczewki bez 
względu na to, skąd pochodzą, 
są dostarczane pacjentom zu­
pełnie bezpłatnie.

Fabryki wyrabiające soczew­
ki masowo ograniczają się do 
.produkcji, szeregu typów zwy­
kle używanych szkieł. Każda z 
tych firm ma na warsztacie 
400 do 500 typów soczewek, 
jedna tylko firma wyrabia 
1500 typów, co wynosi około 
80 proc. wszystkich najczęściej 
wymaganych typów szkieł, o 
najróżniejszych rozmiarach i 
mocy. Dzięki temu unika się 
tam strat spowodowanych 
przez częstą zmianę form od­
lewniczych, barwników oraz 
narzędzi szlifierskich.

W fabrykach nastawionych 
na produkcję masową obrabia 
się kilkaset soczewek naraz. 
Soczewki przez szereg godzin 
szlifuje się w wielowrzeciono- 
wej maszynie, należącej do ca­
łej baterii podobnych maszyn. 
Fabryka taka podobna jest do 
pół tuzina połączonych z sobą 
hangarów, pełnych maszyn, z 
których każda się kręci i obra­
ca i godzinami szlifuje każdą 
poszczególną soczewkę.

Wytwórnie specjalne dosto­
sowują otrzymane od hurtow­
ników soczewki do wymagań 
zawartych w przepisanej przez 
okulistę recepcie i wyrabiają 
pewne specjalne typy szkieł. 
Tu oczywiście każda soczew­
ka obrabiana jest indywidual­
nie. W jednej z tych wytwórni 
rozmawiałem z siedmiu robot­
nikami — okazało się, że pię­
ciu z nich już od dwudziestu 
lat wyrabia soczewki. Mimo 
że używają tu najnowszych 
modeli maszyn, każda z nich 
obsługiwana jest przez jedne­
go człowieka, nie1 ma tu bo­
wiem mowy o „systemie ba­
terii' stosowanym w fabrykach 
nastawionych na produkcję 
masową.

Soczewki z plastyku nie są 
jeszcze przydzielane przez Na­
rodową Służbę Zdrowia, moż­
na je na razie nabywać . tylko 
w prywatnym handlu.

Soczewki te zostały w W. 
Brytanii po raz pierwszy za­
stosowane podczas wojny, eks­
portowano je również do Rosji. 
Mimo że są one lżejsze od 
szkieł, i nie tłuką się i są dla­
tego bardzo praktyczne dla 
sportowców i dla dzieci, to je­
dnak trzeba się z nimi delikat­
nie obchodzić, gdyż łatwo je 
porysować. Pewien rodzaj pla­
styku daje się zastosować do 
wyrobu oprawek do okularów 
— produkcja tych ostatnich 
nie przedstawia żadnych trud­
ności dla przemysłu.,

Alan ClafSf
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Samica broni gniazda, a samiec przybył jej na ratunek i atakuje Freda Lexlera.
r

RONALD CAMP

OBUWIE I LISTONOSZE

Na zachód od leżącej na płd. wy­
brzeżu Anglii wyspy Portland cią­
gnie się na przestrzeni prawie 16 
km wysoki na 10 m brzeg plaży 
Chesil Beach odgradzając od morza 
malowniczą i spokojną lagunę. Na 
krańcu tego długiego jeziora mor­
skiego koło Abbotsbury znajduje się 
największy i najstarszy, bo istnieją­
cy od 900 lat rezerwat łabędzi. Jest 
ich tam obecnie przeszło 500 sztuk.

Fred Lexter demonstruje rozpiętość jej skrzydeł. Kontrola rezerwatu przez lornetkę.

Tymi od niepamiętnych czasów 
uznanymi za „ptaki królewskie“ ła­
będziami opiekuje się obecnie 
dwóch ludzi, Joseph Gili i siostrze­
nic jego Fred Lexter. Od dwustu 
lat rodzina Gillów zajmuje się pie­
czą nad rezerwatem. Praca ich jest 
dość żmudna- dwa razy na rok la 
będzie muszą być liczone, a po 
okresie wylęgu każdy młody łabędź 
musi być znaczony -- ostrym nożem 
wycina się znak na płetwie ptaka. 

Joseph Gili, .którego rodzina od dwustu lat opiekuje się ' r- - - - 
rezerwatem łabędzi, , Wspaniała samica zasiada na jajach.

Dzięki tym znakom łabędź z Ab­
botsbury zostaje, wszędzie łatwo 
rozpoznany. W dawnych czasacn ni­
komu nie woma było posiadać łabę­
dzia bez pozwolenia króla, a. chociaż 
obecnie każdy może ptaki te hodo­
wać, łabędzie bezpańskie stają się 
własnością korony.

Opieka nad rezerwatem połączo­
na jest nieraz z dużym, niebezpie­
czeństwem. Fachowcy w rodzaju

Gilla i Lextera wiedzą, jak sobie 
poradzić z łabędziem, ale naWet oni 
nie zaniedbują środków ostrożności, 
kiedy chodzi o ujarzmienie któregoś 
z tych ptaków. Łabędź atakuje bijąc 
przeciwnika swymi potężnymi 
skrzydłami, których uderzenie może 
łatwo złamać człowiekowi rękę lub 
nogę. W okresie znaczenia łabędziąt 
dorosłym ptakom wiąże się skrzydła 
i nogi — gdyż bronią one młodych 
z niezwykłą zażartością.

Na wiosnę pewien procent łabę­
dzi, które przezimowały w Abbots­
bury, odlatuje do innych części An­
glii na okres lęgu, większa część 
jednakże pozostaje na miejscu, a po­
rośnięte trawą wybrzeże laguny od 
strony lądu pokrywa się nieprzeli­
czoną ilością jaj. Opiekun nieraz z 
trudnością tamtędy przechodzi i mu­
si bardzo uważać, by nie uszkodzić 
któregoś z gniazd.

.Łabędzie kojarzą się w pary w 
drugim roku życia i pozostają sobie 
na zawsze wierne. Jaja wysiadują 
przez sześć tygodni, przy, czym sa­
miec i samica kolejno zmieniają się 
w lej czynności. Jaja ich są szaro­
zielone; młody łabędź ma najpierw 
brudnoszare, a później czarnobrązo- 
we upierzenie i dopiero po roku sta­
je się owym pięknym śnieżnobiałym 
ptakiem, który od stuleci służył za 
natchnienie tylu poetom.

Wszyscy listonosze w mieście 
Kettering w hrabstwie Northamp- 
tonshire noszą buty, których każ­
da zelówka jest z innego materiału. 
Chemik udaje' się specjalnie do 
szkockiej kopalni, aby zbadać, dla­
czego buty niektórych górników 
rozlatują się w kawałki. Jakiś 
człowiek na ochotnika przebywa 
wielkie odległości na ruchomym 
pasie, zaś inny znowu chemik bie­
dzi się w swym laboratorium, by 
odkryć dlaczego but zmienia kolor 
w krajach tropikalnych.

Wszystkie tego rodzaju badania i 
prace przeprowadza Zwdązek Ba­
dań nad Przemysłem Obuwniczym 
i Pokrewnymi Gałęziami Przemysłu 
(Shoe and Allied Trades Research 
Association —w skróceniu S ATR A).

■Jedną z ostatnich inowacji jest 
nowa metoda mierzenia wymia­
rów bucików. Dotychczas brytyjski 
przemysł obuwniczy powiększał 
stale obwód bucików damskich o 6 
milimetrów. Jednakże przeprowa­
dzone przez SATRA pomiary tysią­
ca stóp damskich wykazały, że róż­
nica między obwodem jednej stopy

Fizyk śledzi mechanikę ruchów ludz­
kich na specjalnej maszynie, służącej 
do wykrywania błędów w bucikach.

a obwodem drugiej nie przekracza 
3,8 mm.

Listonosze miasta Kettering do­
pomagają Związkowi do wypróbo­
wania różnych rodzajów podeszew 
pod względem ich wygody i zdat- 
ności. Noszą oni buty z zelówkami 
z plastyku, ze skór różnego gatun­
ku, zwykłej i syntetycznej gumy. 
Notują oni przebyty dystans i 

ZBIORNIKI
Pewna firma brytyjska wyprodu­

kowała ostatnio zbiornik gumowy do 
przewożenia płynów. Gdy zbiornik 
ten jest próżny i złożony przypomi­
na sześciokątną dętkę footiballową; 
gdy zaś jest napełniony (ma pojem­
ność 9 litrów) ma kształt prosto­
padłościanu.

Zbiorniki te, opakowane w odpo­
wiednie skrzynie fibrowe, znalazły 
zastosowanie na kolejach brytyjskich 
do przewożenia nieszkodliwych pły­
nów. Tak skompletowany ładunek 
jest odporny w dużym stopniu na 
wszelkie uderzenia i wstrząsy. Prze­
prowadzono próby, w których te 
zbiorniki gumowe napełnione cieczą 
zrzucano ze znacznej wysokości; cho­
ciaż zewnętrzne skrzynki fibrowe 
zostały zniszczone, nie wylała Się ani 
jedna kropla płynu.

Zupełnie jasne, że opakowania te 
są tańsze, lżejsze i łatwiejsze do ob­
chodzenia się z nimi i do układania, 
aniżeli słoje, butle czy metalowe bę­
bny. Mpgą one być łatwiej opróżnio­
ne, a puste można złożyć i schować 
w ciasnym pomieszczeniu aż do po­
nownego ich użycia. Powinny one 
znaleźć duże zastosowanie w prze­
myśle chemicznym i pokrewnych ga­
łęziach przemysłu do przewożenia 
płynów-nie oddziaływujących na gu­
mę. Na przykład atrament może być 
dostarczany w zbiornikach gumo­
wych zastępujących kadzie. Ciekawe 
rezultaty zanotowano w pokrywaniu 
wewnętrznycn ścianek zbiornika 
substancją, która będzie odporna na 
działanie specjalnych płynów.- Dia 
przewożenia piwa za granicę zbior­
niki są wewnątrz pokrywane spe­
cjalnie spreparowaną folią aluminio­
wą, ażeby piwo nie przesiąkało 
ząnaęhem gumy.

Inna firma skonstruowała zbiorni­
ki z rozciąganą gumową izolacją dla 
przewożenia mrożonych produktów 
żywnościowych, artykułów aptecz­
nych i wielu łatwo s;ę psujących to­
warów. Chociaż opakowania te są 
tak silne, że wytrzymują nawet naj­
gorsze warunki transportu, Są one 
zarazem tak lekkie, że do obchodze­
nia się tz nimi i ładowania ich wy-. 

zwracają buty regularnie do spraw, 
dzenia. Czy aby nie przeniknij 
woda? Czy nie zgniła wyściółka? 
Czy nie popękała skóra?

Jeden z chemików, członek Zwią, 
zku, ma sprawdzić szkockiej 
kopalni węgla, czy sole żelaza znaj, 
aujące się na powierzchni węgj5 
powodują pękanie i rozlatywanie 
się butów u górników. Lub może 
przyczyna tego leży w zbyt szyb, 
kim wysychaniu ich w schowkach 
na powierzchni? Do innych waż. 
nych spraw, jakimi zajmuje się 
Towarzystwo — należy badanie r,. 
buwia używanego w marynarce 
wojennej. Czy nadaje się ono <j0 
tego celu — i czy jest odpowiednie 
pod każdym względem?

Prowadzi się również badania naj 
bucikami dzieci szkolnych i pra, 
cującej młodzieży. Po zbadaniu 10i)fj 
dzieci wybranych na chybił trafił 
ze szkół północnej Anglii okazałe 
się, że wiele z nich nosiło obuwie 
niedokładnie dopasowane. Związek 
uważa, że należy uczynić coś wię. 
cej, aby zwrócić uwagę rodziców na

Ochotnik kroczący po ruchomym pa­
sie. W ciągu 17 godzin przebył prze­

strzeń 84 km.

doniosłość nabywania odpowiednie­
go i dobrze dopasowanego obuwia 
dla dzieci. Zaprojektowano nowe 
kopyta szewskie do obuwia dzie­
cięcego i gdy wejdą one w użycie, 
eksperci Związku będą obserwować 
przymierzanie nowych butów w 
sklepach i będą śledzić dalsze dzie­
je poszczególnych par bucików.

„News Chronicie“

GUMOWE
staroza jedna osoba. Nieprzemakalna 
część wewnętrzna sporządzona jest z 
lekkiego stopu, otaczająca go zaś gu­
mowa izolacja jest jednolitej grubo, 
ści. Zewnętrzny szkielet sporządzony 
jest również z lekkiego stopu z od­
powiednio wzmocnionymi górnymi 
i dolnymi krawędziami.

Wewnętrzna strona wieka jest u- 
szczelniona gumową gąbką. Zbiorniki 
te zaprojektowano tale, by znosiły 
wahania temperatury sięgające 32. 
Chłodziwem jest przeważnie zestalo­
ny dwutlenek węgla.

Te nowe izolowane zbiorniki mo­
gą zastąpić chłodnię dla laboratoriów 
i fabryk, służąc równocześnie dosko­
nale do transportu różnych towarów 
przy kontrolowanej temperaturze.

Po odpowiednim spreparowaniu 
gumy używa się również do wykła­
dania zbiorników na płyny żrące, ta­
kie jak kwas solny, azotowy, siarko­
wy, octowy i fosforowy, chociaż w 
każdym wypadku zgęszczenie odby­
wa się w ściśle określonych granicach.

Osiągnięto doskonałe rezultaty u” 
żywając gumy jako izolacji, mającej 
zapobiec działaniu zawartości zbior­
nika na jego metalową konstrukcję- 
Wnętrza Zbiorników wyściela . się 
zwykle warstwą gumy, najpier* 
przeklejaną a następnie wulkanizo­
waną — często w sposób bardzo Pr0' 
sty, przez napełnienie zbiornika wo­
dą i utrzymanie jej w punkcie wro­
nia dzięki wpustom parowym.

Zbiorniki mogą być również P°‘ 
krywane wewnątrz żywicą kauczuk0' 
wą przez rozpylanie lub zanurzanie; 
metoda ta wydaje się być lepszą 
poprzedniej. Ten nowy rodzaj Su'ni 
który można otrzymywać w płytaC 
dowolnej wielkości, otwiera novj_ 
możliwości konstruowania abiorn' 
ków wyłożonych gumą, utrzymywa 
nych w stałej temperaturze za P ' 
mocą pomysłowego grzejnika ele 
trycanego przystosowanego do ? 
czyń służących zarówno do 
tu i magazynowania, jak i do rGD' 
nia doświadczeń. Używanie go r.^ 
wiąże wiele problemów, z iaK 
spotyka się inżynier chemik.

James P. Ła*IW
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WYSPĘ Wight można by słusznie na­
zwać miniaturą Anglii. Kształtem 
swym przypomina wydłużony dia­

ment, a znajduje się w pobliżu brzegów 
południowej Anglii, niedaleko wielkich 
portów Southampton i Portsmouth. Wyspa 
Wight ma zaledwie 21 km długości z pół' 
nocy na południe i 37 km szerokości ze 
wschodu na zachód, a cała jej powierzchnia 
wynosi 388 knf. Mimo to na tym maleń­
kim i zacisznym obszarze zauważyć można 
wiele cech charakterystycznych angielskie' 
go życia.

Ludność wyspy, wynosząca 85.000 mie­
szkańców, zajmuje się rolnictwem, warze' 
niem piwa, budową okrętów, wyrobem ża­
gli, są tu też szklarze, kamieniarze, latar' 
nicy, rybacy, piloci, marynarze — słowem 
przedstawiciele wszystkich niemal zawo­
dów. Podobnie krajobraz wyspy przypomi­

Jachty podczas zawodów o „puchar króla’’

na urozmaicone widoki angielskie. Wyso­
kie płaskowzgórze dokoła Góry Świętej 
Katarzyny porosłe jest bujnym żarnowcem 
i wrzosem, a niedaleko, w odległości kilku 
kilometrów, ciągną się bagniste tereny ko­
ło Brading, które podobnie jak w Holandii 
zostały po długiej walce odebrane morzu. 
Spokojne, czyste wioski z domkami, kryty- 
m. strzechą, sady z rzędami uli, stare nor- 
mańskie kościoły, soczyste łąki i piękne 
lasy, wszystko to przypomina tradycyjny 
krajobraz Anglii.

ALAN JENKINS

ANGIELSKA WYSPA WIGHT
Nawet pogoda zdaje się tu skupiać w so­

bie równocześnie wszystkie kaprysy kli­
matu angielskiego, tak że kiedy szalejąca 
na Kanale zimowa nawałnica uderza o spię­
trzone skały kredowe na południowym za­
chodzie, piętnaście m-l dalej na wschód, 
w Ventnor można wygrzewać się na słońcu 
wśród palm, mirtów i rododendronów.

Także pod względem geologicznym na­
tura ukształtowała wyspę Wight na wzór 
różnorodnych faz rozwoju Anglii. Szczegól­
nie wybrzeże wyspy, urozmaicone uroczymi 
zatokami, odsłania niezwykle ciekawe 
uwarstwienia skorupy ziemskiej. W skałach 
zatoki Whitecliff znajdujemy niemal do­
kładny wykres poszczególnych warstw: 
obok kredy i miękkiej gliny widzimy war­
stwy z eocenu i oligocenu, aż do margli 
Bembridge. Tzw. koryta Wealden na połu­
dniowym wschodzie, przestrzenie szarego 
łupku i czerwonego marglu to cmentarzy­
ska przedpotopowych potworów. W morzu, 
na wysokości Freshwater znajdujący się za­
topiony skamieniały las, zwany Pine Raft, 
jest widoczny przy odpływie. Jest to pląta­
nina starych pni, pogrzebana w mule jakiejś 
(przedhistorycznej powodzi, która mus ała 
niegdyś szaleć na terenach, które miały stać 
się później południową Anglią.

Mimo różnorodności geologicznego skła­
du przeważa tu kreda. Skały kredowe na­
dają wyspie charakterystyczne miękkie kon­
tury. Tak np. w kierunku równoleżnikowym 
ciągnie 6ię długi grzbiet kredowego pła- 
skowzgórza, z którego zbocza zataczając 
krąg spływają w kierunku wybrzeża,; tak 
że gdy się patrzy od strony morza, wyspa 
Wight przypomina odwrócony talerz.

Łagodny klimat wyspy sprzyja rolnictwu. 
W ciepłych, żyznych kotlinach wnętrza do­
skonale rozwijają się farmy mleczne. Cho­
ciaż stosunkowo delikatne bydło rasy Jer­
sey i Guernsey dobrze się tutaj chowa, to 
jednak, podobnie jak we wszystkich far­
mach Anglii, shorthorny są tu najchętniej 
hodowane jako bydło mleczne. Rasa ta jest 
silna i odporna, krowa daje przeciętnie 
3.000 do 3.600 litrów mleka rocznie. Grubo- 
koścista rasa krów holenderskich zyskuje 
teraz szybko popularność. Wydajność ich 
dawno przekroczyła cyfrę 4.500 litrów mle­
ka rocznie.

Tak zwane „Iglice’ kolo wyspy Wight. Tu w r. 1892powitała pierwsza brytyjska stacja telegrafu 
bez drutu

„Kolorowe skały ' na wybrzeżu wyspy

Podobnie jak w samej Anglii, znaczna 
część pracy w farmach wykonywana jest 
przez zespoły kobiece, tzw. Women's Land 
Army. 180 tysięcy kobiet, które w czas e 
wojny udały się na wieś, pozostało odtąd 
na brytyjskich farmach, wykonując różno­
rodne prace, od prowadzenia traktora do pa- 
szenia bydła.

J. B. Priestley, sławny pisarz i dramaturg, 
którego sztuki wystawiane były w teatrach 
•wielu krajów, z zamiłowaniem pracuje ną 
swej farmie na wyspie Wight. Niby staro­
żytny Anteus Priestley czerpie siłę z kon­
taktu z ziemią. Zanreszkał w starym dwo­
rze na wyspie i łączy literaturę z hoaowlą 
rasowego bydła.

Budowa okrętów jest jedną z głównych 
gałęzi przemysłu na wyspie, a firma Samuel 
White z Cowes jest jej najstarszym w Anglii 
przedstawicielem. Firma ta zatrudnia prze­
szło 2.000 fachowców. Zam.eszkali tu cieślę 
okrętowi budowali okręty od czasu, kiedy 
król Alfred dążył do zjednoczenia Anglii. 
Ostatnio budowano tu okręty dla Rosji, 
Chin, Francji, Ameryki, Turcji, Włoch i Ar­
gentyny, Zbudowano też polskie kontrtorpe- 
dowce „Grom" i „Błyskawica". „Grom" za­
tonął w bohaterskiej walce pod Narvikiem. 
„Błyskawica" po remoncie na wysp e wal­
czyła w pojedynkę, odpierając bombowce 
niemieckie, które usiłowały zniszczyć stocz­
nie, kiedy inne środki obrony miasta już za­
milkły. Domy mieszkańców wyspy zostały 
zbombardowane, lecz robotnicy stoczni pra­
cowali dalej na przekór Hitlerowi. Zbudo­
wali w;ele kontrtorpedowców, które ni­
szczyły niemieckie łodzie podwodne pod­
czas bitwy o Atlantyk, która była jedną 
z najbardziej żywiołowych faz wojny, kiedy 
W. Brytania walczyła osamotniona.

Wyspa Wight jest zarówno warsztatem 
wytężonej pracy jak doskonałym miejscem 
rozrywkowym. W kanale Soient, który 
dzieli ją od stałego lądu, żagle jachtów bie­
leją na tle potężnych żórawi w stoczniach. 
Mieszkańcy wyspy nie tylko bowiem budu­
ją owe jachty, ale lubią nimi żeglować. Pod­
czas week-endu chętnie wyruszają na mo­
rze na swych żaglówkach wyścigowych. 
W każdym z nadbrzeżnych miast na wyspie 
istnieje oczywiście jachtklub.

Wyspa Wight jest ulubionym miejscem 
wczasów dla całej Anglii: szkoccy górnicy, 
robotnicy z liverpoolskichdoków, londyńscy 
urzędnicy i dziesiątki tyg.ęcy osób z wszyst­
kich stron Anglii spędzają tu urlop, zalega­
jąc piaszczyste plaże, czy odbywając wy­
cieczki. Wyspa ma jeszcze i ten plus, że jest 
bardzo łatwo dostępna: dojazd z Londynu 
pociągiem elektrycznym i promem trwa bo­
wiem zaledwie dwie godziny; mimo to zna­
lazłszy się wśród majestatycznych skał wy­
spy czy w ciszy jej lasów, można sobie wy­
obrazić, że się jest na odległej wyspie na 
samym środku Atlantyku.

Liczne miejscowości letniskowe są tu uro­
cze i pełne najróżniejszych atrakcji: z mola, 
które nieraz sięga prawie na 1 km w morze, 
można się przejechać łódką czy żaglówką, 
dzieci mają swe parki, dorośli dancingi, sale 
koncertowe, mogą brać udział w najróżniej­
szych imprezach sportowych i innych. Sło­
wem spędzony tu urlop nie może nie być 
przyjemny.

Dla miłośników ptaków wyspa Wight jest 
również niezwykle ciekawą miejscowością, 
jest ich tu bowiem ogromna ilość. W zacisz­
nych wąwozach na południu wyspy długo 
odpoczywają ptaki wędrowne, a w jes eni 
na bagnach i koło strumieni w okolicy Bra­
ding pełno ptactwa wodnego — słonki, dzi­
kie kaczki, i gęsi kryją się tu przed burzą, 
a miejscowi farmerzy i rybacy chwytają za 
strzelbę, by udać się na polowanie.

Ulica w miasteczku Hyde na wyspie Wight Ruiny zamku Carisbrooke Starożytna wioska Shanklin na wyspie
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Podczas ostatniej wojny Malta była przedmiotem nieustannych ataków nieprzyjacielskich, toteż w uznaniu za­
sług wyspa otrzymała w r. 1942 krzyż św. Jerzego. Rząd brytyjski przenaczyl 30 milionów funtów na odbudowę 

Malty.1 Na zdjęciu szpital odbudowany po zakończeniu wojny.

Kobiety pracują przy budowle studni dla nawodnienia wysuszonych do głębi 
terenów,

Bogactwem Malty jest między innymi łatwy do obróbki i leżący płytko pod ziemią kamień, z którego buduje się 
tu domy Dzięki robotom irygacyjnym podniosły się zbiory pomarańcz.

Jedna piąta ludności Cypru to mahometanie tureckiego pochodzenia. Min» 
ret meczetu w stolicy Cypru, Nikozji

Jedną ze specjalności Malty są koronki kflobkowe

: ; i s. .

r
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ŚRÓDZIEMNO­
MORSKIE

Gibraltar należy do W. Brytanii od roku 1704 Wraz z załogą mieszka tam obecnie 27.000 ludzi. Cypel skalny jest 
zupełnie pozbawiony wody, toteż wszystko trzeba tam przywozić.

Klimat na Malcie jest umiarkowany i zdrowy; uprawa roli stoi fu bardzo wysoko, ale gleba jest płytka, toteż 
walka z erozją jest tu nieustanna. Z braku pastwisk koduje się na Malcie tylko kozy.

Zbocza górskie, na których zhajdują się winnice, są obecnie na nowo wy­
sadzane drzewami, by zapobiec splókiwaniu gleby przez deszcze.

Na płytkiej glebie na stokach górskich mieszkańcy Cypru uprawiają pszenicę, jęczmień, ziemniaki, cebulę, ty­
toń. Są tu również winnice i gaje drzew oliwkowych. Z powodu rabunkowej gospodarki leśnej w przeszłości 

gleba jest tu poważnie wyjałowiona.

Ludność Cypru jest w przeważającej części rolnicza i pasterska. Hoduje się tu specjalną rasę owiec.
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Widok na Bank Angielski

HOWARD MARSHALL

BANK ANGIELSKI
STARUSZKĄ z „Threadneedle

Street'“ nazywają Anglicy
Bank Angielski. Nazwa ta po­

chodzi z karykatury Gillraya, opu- 
blikowanej w roku 1797. Ówczesny 
rząd domagał się dużych świadczeń 
w zlocie ze strony banku, by uzy­
skać środki na prowadzenie wojny 
Z. Francją i wówczas Gillray naszki­
cował rysunek, przedstawiający mę­
ża stanu Pitta, usiłującego odebrać 
złoto banku staruszce. Napis pod ka­
rykaturą brzmial: „Polityczne upro­
wadzeni czyli staruszka z Thread- 
meedle Street w niebezp:eczeństwie“.

I dzięki temu przez przeciąg 150 
lat bank był nazywany „staruszka“, 
chociaż w rzeczywistości nie odpo­
wiada to już prawdzie, gdyż bank 
uległ kompletnej przebudowie w la­
tach 1925—1941 i jedynie stary ze­
wnętrzny mur pozostał nietknięty. 
Jest to mur, który można zauważyć, 
Stojąc na stopniach gmachu giełdy, 
mając po lewej ręce rezydencję pre­
zydenta miasta, Mansion House, a 
po prawej — bank.
' Zdążając ulicą King Wiliam Street 
od strony Tamizy lub przez Holborn, 
mijając cieszącą się tradycją stuleci 
gospodę „Staple Inn“, lub zbliżając 
6ię przez Fleet Street, Ludgate Hill 
i w cieniu katedry św. Pawła, do­
chodzi się do miejsca, gdzie szlaki te 
łączą się i gdzie się wznosi na rogu 
bank, spoglądający na wirujące kłę­
bowisko autobusów i samochodów, 
przedzierających się z trudem przez 
wąskie ulice tego wielkiego miasta.

Oddział wartowniczy obejmuje nocną pieczę nad bankiem. Zaciąg warty datuje się od roku 1780 i odbywał się 
, bez przerwy od tego czaisu, z wyjątkiem w czasie drugiej wojny światowej

Z dachu banku patrząc w dal, wi­
dzicie pagórki Hampsteadu i wzgó­
rza Kentu; możecie również zauwa­
żyć wijącą się srebrną nić Tamizy 
i nowo wybudowany most Waterloo; 
możecie podziwiać majestatyczną 
katedrę św. Pawła i piękne kościoły 
City. Przede wszystkim jednak zau­
ważycie szczerby, będące dziełem 
bomb Hitlera. Zobaczycie duże prze­
strzenie między budynkami, porosłe 
trawą, która usiłuje pokryć dumne 
blizny.

Jest godnym podziwu, że „starusz­
ka“ wciąż jeszcze stoi. Pewnej stra­
szliwej nocy, gdy katedra św. Pawła 
otoczona była ścianą płomieni, kie­
dy wydawało się, że Hitlerowi uda­
ło się wzniecić drugi wielki pożar 
Londynu, wówczas przejeżdżając sa. 
mochodem przez City, założyłbym 
się w stosunku jeden do tysiąca, że 
gmac’ banku nie wyjdzie cało.

Mimo tego kataklizmu „staruszka““ 
jest dalej -a tym samym miejscu. 
Po minięciu olbrzymich drzwi i u- 
cieczce od zgiełku ulicznego, sto­
jąc w środku ogromnej hali o ka­
miennej posadzce z mozaiką, przed­
stawiającą św. Jerzego, uśmiercają­
cego smoka, spotykasz odźwiernego, 
pozdrawiającego cię i zapytującego, 
w czym mógłby ci być pomocnym. 
Ubranv — ■ ■M woźnych Banku 
Angielskiego, składający się z dłu­
giego, różo-, ego surduta, szkarłatnej 
kamizelki zapinanej na srebrne gu­
ziki oraz czarnych spodni. W czwart­
ki z racji posiedzenia rady banku, 

jak również podczas uroczystości no­
si długą, szkarłatną togę ze złotymi 
szamerunkami, do tego stylowy ka­
pelusz, obrrmowąńy złotem i dzier­
ży w ręku drzewce, zakończone sre­
brną gałką, które może się pochwa­
lić wiekiem dwustu lat. Strój ten 
zatwierdzono w roku 1697, a więc w 
trzy lata po założeniu banku.

Obecnie bank nie przyjmuje ra­
chunków prywatnych; zaprzestał ich 
przyjmowania w roku 1928. Ustawą 
z roku 1946 Bank Ang“elski został u- 
państwowiony i pracuje odtąd wy­
łącznie dla państwa. Spełnia funkcje 
centrali, za pośrednictwem której 
rząd reguluje i czuwa nad finansa­
mi i walutą kraju.

Odźwierny w swym tradycyjnym 
stroju nie jest przeżytkiem, lecz ra­
czej miłym wspomnieniem minio­
nych czasów, tak samo jak na wi­
dok w atromierza, znajdującego się 
w sali posiedzeń zarządu banku, my­
śli nasze cofają się wstecz do owych 
czasów, gdy kierunek wiatru i stan 
pogody wpływały na szybkość ża­
glowców. zdążających ku Tamizie z 
wełna australijską, czyli do czasów, 
gdy czynniki meteorologiczne miały 
wpływ na kształtowanie się cen.

Nawiasem mówiąc, sala posiedzeń 
wywiera potężne wrażenie; obszer­
na i o przepięknych proporcjach, 
wzorowana na dawniejszej sali po­
siedzeń. Ponad kominkiem umiesz­
czony jest zegar o tarczy z nierdzew­
nej stali, dokoła której ponad wła­
ściwą godziną wyryte są w złocie 

herby poszczególnych dominiów i 
kolonii, wchodzących w skład Bry­
tyjskiej Wspólnoty; dzięki zastosb- 
waniu systemu obrotowego i 24-go- 
dzinnej tarczy możliwe jest odczy- 
tan'e czasu, jaki obowiązuje w da­
nej chwili w każdym zakątku Com- 
monwealthu.

Za wysokimi oknami ciągnie się 
czarujący ogród, pokryty trawnika, 
mi i kwieciem pelargonii, z widnieją­
cymi posągami lorda Normana, dy­
rektora banku od 1920 do 1944, Ka­
rola Montague i lorda Halifax a, 
pierwszego ministra skarbu, z któ­
rym bank przeprowadzał transakcje.

Znajduje się tam również posąg 
nie mający z bankiem nic wspólnego, 
a mianowicie statua św. Krzysztofa, 
męczennika z III wieku. Jest to 
symbol tego, że ogród znajduje się 
na miejscu, gdzie dawniej stał ko­
ściół św. Krzysztofa.

W roku 1933, gdy przebudowywa­
no bank, napotkano ołowianą trum­
nę długości 2,3 m, w której znajdo­
wały się pośmiertne szczątki daw­
nego urzędnika banku Williama 
Davida Jenkinsa, zwanego „olbrzy­
mem bankowym“; wzrost jego wy­
nosił prawie dwa metry.

Nie chciałbym, aby czytelnicy tego 
artykułu odnieśli wrażenie, że Bank 
Angielski służy wyłącznie za mu­
zeum zabytków i wspomnień prze­
szłości. Idąc wzdłuż imponujących 
korytarzy, możesz zauważyć krótkie, 
proste napisy: „Dzisiejsze transakcje 
w złocie w sztabach“, a pod nimi 
dużymi czarnym“ literami: „Żadne“. 
Życzeniem moim było zobaczyć szta­
by złota, lecz wszystko co zobaczy­
łem, to jedynie skarbce, mieszczące 
się w podziemiach banku; do wnętrza 
tych skarbców prowadzą duże sta­
lowe drzwi o grubości 0.6 m., umie­
szczone na końcu pustych, kamien­
nych korytarzy, po których rozlega 
się echo.

Rzekomo w roku 1836 dyrektorzy 
banku otrzymali od pewnego jego­
mościa anonimowy list, w którym 
on twierdził, że ma dostęp do złota 
w skarbcu i chciałby ich tamże spot, 
kać. Gdy dyrektorzy słusznie zanie­
pokojeni zebrali się w podziemiach, 
płyty posadzki zaczęły się usuwać 
i zauważyli nanrzód rękę, póżmej 
głowę, a w końcu całego nadawcę 
anonimowego listu, wychodzącego z 
rury, którą on przypadkowo odkrył 
podczas naprawy kanałów ścieko­
wych.

Mimo że mógł się stać właścicie­
lem dużej ilości złota, nie uczynił te­
go, a w nagrodę jego uczciwości 
bank wynagrodził go — wydaje mi 
się, że raczej skąpo — kwotą 800 
funtów.

Linia polityki banku musiała być 
nader elastyczną. W okresie swego 
istn-enia. to jest w czasie ostatn'ch 
250 lat, następowały szalone prze­
miany, największe przemiany, jakie 
kiedvko'w’ek snotvkano. o ile chodzi 
o metody produkcji, rozdział dóbr, 
komunikację, nie mówiąc już o prze, 
m’anach społecznych w poziomie ży­
cia.

Od czasu założenia banku w roku 
1694 celem finansowania wojny z 
Ludwikiem XIV bank rnusiał się li­
czyć z gwałtownie zmieniającymi s'ę 
warunkami, a nawet atakami opo­
zycji politycznej. Zdarzało się, zwła­
szcza po rewolucji francuskiej, gdy 
zasoby kruszców banku wyczerpy­
wały się w alarmujący sposób, że pu­
szczano w obieg banknoty jedno- i 
dwufuntowe celem zaspokojenia za­
potrzebowania na bilon. Dzisiejsze 
banknoty jędnofuntowe zawdzięczają 
swój początek częściowo napoleoń­
skim groźbom inwazji.

Był znów okres, gdy dolary były 
legalnym środkiem płatniczym w 
Wielkiej Brytanii. Działo się to rów­
nież podczas wojen napoleońskich, 
gdv ze wzgl-edu na brak bi'onu bank 
puścił w obieg pewną ilość hiszpań­
skich srebrnych dolarów, wytłaczając 
na nich słowa „Bank of England- 
Five Shilling Dollar“.
A jak przedstawia się sprawa dzi­

siaj? Jak już powiedziałem, bank 
pracuje dla rządu, a jest to niezwy­
kle trudne zadanie do spełnienia. 
Na przykład zajmuje się sprawami 
długu państwowego; istnieje około 
2,750 000 pos’adaczy różnych pań­
stwowych papierów wartośroWych, 
co poc:ąga za “obą około 6000 000 wy­
płat dywidend rocznie.

Do obowiązków banku należy rów. 
nież pokrywanie nieprzewidzianych, 
ulegających fluktuacji zapotrzebo­
wań pieniężnych rządu oraz emisja 
banknotów. Poza tym bank działa 
również z ramienia ministra skarbu 
w sprawowaniu kontroli giełdowej — 
co jest także uciążliwym zadarrem. 
Niezależnie od tych zasadniczych 
funkcji, bank jest pośredn:kiem mię­
dzy rządem a śwatem bankowym, 
nie mówiąc już o szerokim zasięgu 
funkcji natury doradczej.

Z tych przyczyn Bank Angielski 
jest sercem nie tylko City, ale i ca­
łego kraju, ten duży budynek na ro­
gu Threadneedle Street, ten gmach 
otoczony starym murem jest dla nas 
gwarantką tradycji prawości i uczci­
wości w transakcjach bankowych.

Ważenie złota w sztabach

Odźwierny w tradycyjnym strój#
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HISTORIA ШОП NA
Dulia 1 kwietnia 1949 zastały wypu- 

pusaomie początkowe wartości pćieriw- 
daej serii znaczków pocztawyioh re­
publiki imdyjsikiej. Nowa seria, skła­
daj ąoa alę z 16 waiutoścŁ, zwie elię se­
rią arcfcieoloigócaną i przedstawia 
ełyr.ine historyczne zabytki kultury in_ 
diycikiej. Czym wyższe wartości, tym 
późniejsizie okresy dziejów są pnzied- 
sSawiięne na znacElkaóh. Sprzedaż no­
wych smaczków odbywać się będzie 
równocześnie ze sprzedażą obsianej 
serii ofejs'gowej z królem Jerzym, aż 
do zupełnego wycssepiamiia zapasu tej 
ostai taniej,

Znaczek wartości 3 pie, niebiesko- 
szary, „Ajenta Panel'1.

Reprodukcja popuilannego motywu 
dekoracyjnego, znajdującego się na 
jednej z kcCiumn w Ajanl'ja, a pirized- 
«itawialjącego eternila w staiwie poroś­
niętym lotosami. Widzi się nieco po­
dobieństwa. do rzeźb spotykanych na 
skilepieni-u pewnej groty À w okoić- 
caćh Hyderalbadu, analnej pod nleiziwą 
groty I (koniiec V wieku po Chr.).

Znaczek wartości 6 pie, jasnobrązo- 
wy. „Byk z Mohenjo-daro",

Typowy zabytek pretesto.ryazmj 
cywilizacji dioiiny Indiusiu z 3 do 4 ty- 
siądlecia przed Chr. Podobizna tego 
byka powtarza się często na pieczę­
ciach odiaaJeztanydh w Moheinjo-dairo 
i Hanappa, dwóch głównych ośrod­
kach tej cywilizacji.

Znaczek wartości 9 pie, jaskrawo­
zielony, „Trimurti".

Reprodukcja olbrzymiego posągu 
Siwy w trzykrotnym wcieieniiiu zasad 
stworzeniiai, fetawenća i nicości, wyku­
tego w gracie skalnej w Elephants (w 
pobliżu Bombaju). Posąg wykopano w 
VIII wieku po Chr. za pamoiwainta dy­
nastii Rasihtaaikutais.

Znaczek wartości 1 arma, turkuso­
wy, „Bodhisat-tva".

Przedstawia wcipaniały zabytek śme- 
dmiiowiecziniej rzeźby, jakim jest posąg 
Bodhii'sait-tvia Simihanada Lokesvaira z 
Majwbai, znajdujący się obecnie w 
muzeum pr.owinicjoinatoyni w Lucknow.

Znaczek wartości P/i anna, czerwo- 
nobrązowy, „Koń Konarak".

Przedstawiła potężne wrażenie robią­
cą rzeźbę z świątyni słońca w Kona- 
rak, zaliiozaną do klejnotów architek­
tury Orissa, powstałą w akresie 1238 
do 1264 r. po Chr.

Znaczek wartości 2 anna, karmino­
wy, „Nataraja".

Podobizna słynnego posągu Siwy, 
przedstawionego w postaci wielkiego 
tancerza wszechświata Posąg, znaj­
dujący się w Tiruvetangaidu w połu­
dniowych Indiach, został wykonany 
około 1100 roku po Chr. i etanowi 
punkt szczytowy odlewnictwa z brązu 
w Cheta.

Znaczek wartości 2l/t anna, poma­
rańczowy, „Banchi Stupa, Wschodnia 
Brama'1.

Przedstawia jedną z czterech ozdob­
nych bram wjazdowych wielkiego 
mauzoleum budyjskiego w Sanoki w 
Indiach centralnych, wybudowanego 
w okresie I i II wieku przed Chr. Na 
kamiennych płytach bramy wjazdowej 
znajdują się płaskorzeźby, przedsta­
wiające sceny z życia Buddy.

Znaczek wartości 3l/s arma, błękit 
maltejski, „Bodh Goya“.

Zawiązek tej odnowionej świątyni 
pochodzi mniej więcej z VI wieku po 
Chir. Wzniesiono ją na miejscu, gdzie 
„najczystisiza światłość" spłynęła na 
Buddę. Jest to miejsce sizczególnej 
świętości dla wyznawców Buddy z ca­
łego świata.

Znaczek wartości 4 anna, czerwono- 
purpurowy, „Bhuvanesvara".

Lingaraja w Bhuvanesvara o spicza­
stej wieży, pełnej wdzięku, zalicza się 
do maj bardziej majestatycznych indyj­
skich świątyń i uchodzi taa kulmina­
cyjny punkt architektury świątyń w

«•>««

OSSśa. - Wniesiona około roku 1000' 
.po.Chr., składeła się pierwotnie z wła­
ściwego miejsca świętego oiteiz p-rasd- 
etefca Jeijmnihai,' do którego ria- 
atępnle dobudowano' prziedracnki Nota 
i Bhoga, prawdopodobnie w XII w.e- 
ku po Chr.

Znaczek wartości 6 anna, fioletowy, 
„Goi Gumbad w Bijapur".

Kopuła mauzoleum Muhammad Adil 
Szadha (1626—1636 po Chr.) Jerjt ona 
jedną z majwiiętózych na świecie, o 
wewnętinzinisj średnicy 38 m, a zewnę­
trznej 43.8 metrów, pnzy czym we­
wnątrz mieści się galeria szeptów" o 
szerokości 3.6 m. Powósiraóhnóa' posa­
dzki pad tą kciosaoną r.telamaną ko­
pułą wynosi 1705 m3. Architektura ko­
puły jest godna uwagi ze wizględu na 
jej pneotą, masywną dostojność i twór­
czą śmiałość.

Znaczek wartości 2 anna, zielony, 
„Świątynia Kandarva Mahadeva".

Świątynia tai, znajdująca się w sta­
rej dhiaedaiiiskfej stolicy Khajuraho w 
BundeiJkhand jest najpiękniejszym ze­
społem budowli, godnym uwagi nie 
tylko z.e względu na architektoniczną 
piękność, lecz Tównfeż na doskonałość 
dekoracji rzeźbiarskiej. — Świątynię 
wzniesiono mniej więcej w X witeku 
po Chrystusie.

Znaczek wartości 12 anna, jasno­
niebieski, „Złota Świątynia w Amrit­
sar".

Budowę świątyni rozpoczęli eiklio- 
wie za panowania Akbara (1556—1605 
po Chir.), a przebudowano ją w roku 
1776. Jest 'to kwadratowy piętrowy 
budynek o eklektycznym stylu, zawie­
rający wiele ozdób marmurowych, po­
chodzących z grobowca Jehangina. — 
Wewnętrzne roboty w drzewie są o- 
zdobtone wspaniałymi inkrus facjami z 
kości słoniowej w etylu dotychczas 
praktykowanym w Pendżaibie.

Znaczek wartości 1 rupii, ciemno­
zielone brzegi, rysunek ciemnopur- 
purowy, „Wieża zwycięstwa w Chil- 
rergarh".

Wieża wzniesiona w latach 1442 do 
1449 po Chr. przeiz Mahairana Kumbha 
na pamiątkę zwycięstwa nad Mah- 
mudem Khalji, sułtanem Mrilwy. Jest 
to 8-piętrowa Viera z marmuru, za­
wierająca dużą różnorodność posągów 
panteonu hinduskiego.

Znaczek wartości 2 rupii, purpurowe 
brzegi, rysunek ciemnoczerwony, 
„Czerwony fort w Delhi".

Wzniesiony przez Shahjahr.ina w 
latach 1636 do 1648 po Chr. Font ten 
odgrywa ważną rolę w historii Indii. 
Obwód jego wynosi 2.4 km Zawiera 
on ogrody i liczne pałace oinaz budo­
wie, W tym Diwan-i-am, Diwan — i — 
Khias, Mumtaz' Maihail, Rang Mahial, 
Мой Masjid itd.

Znaczek wartości 5 rupii czerwono- 
brązowe brzegi, rysunek ciemnozie­
lony, „Taj Mahal Agra".

Sławiona w poezji jako najszla- 
cłietniejeza i najpiękniejsza budowla 
świata. Wzniesiona przez cesarza 
Shanjalbiafia w kłach 1631 do 1648 ja­
ko mauzoleum dla jego ukochanej żo­
ny Mumtaz Ag,a,l. W doku 1666 po­
śmiertne szczątki cesarza złożono ró­
wnież .w tym grobowcu.

Znaczek wartości 10 rupii, ciemno- 
^niebieskie brzegi, rysunek czerwono- 
brązowy, „Qutab Miner w Delhi".

Wysoka wieża (72,5 m) służąca do 
nawoływania wiernych do modlitwy 
należy do grupy meczetów i stanowi 
zabytek architektury sairaceńskiej w 
Indiach. Budowę jej rozpoczął Qubud_ 
dim w irofcu 1199 po Chr., który 
Wzniósł pierwszą kondygnację, a wy­
kończył Iltumish w roku 1235, wzno­
sząc dalsze trzy kondygnacje. Dal­
szych dobudówek i prac związanych 
z odnowieniem doikoiniali Fiirozshah 
Tughlaą i Sikiaridar Lodi (1503 po 
Chr.).

RM

F. W, Bydgoszcz. Proszę o podanie 
adresu czasopisma angielskiego o la- 
ktemictwie samochodowym i moto­
cyklowym.

Radzimy zwrócić się do czasopisma 
„The Motor", Tempie Press Ltd, Bow- 
“n9 Green Lane, London, E.C.l. z pro- 
”“9 o podanie książki i czasopisma. 
Lakiernictwo samochodowe nazywa 
S,<1 Po angielsku„cellulose spraying".
. W. K. Szczecin. Zależy mi na tytu- 
*®ch książek wagi, czaeicpism angiel- 
eklch z dziedziny:

U gotowego obuwia i galanterii 
•korzanej,

dekoracji okien oraz sklepu.
!) Prosimy zaprenumerować „Shoe 

Leather News", New Century 
fishing Co Ltd., Spencer House, 
! ufh Place, Finsbury, London E.C.2. 
’'“Cżną prenumerata wynosi 20 szyi.

W sprawie książki prosimy się sko­
munikować z wyżej podanym czaso­
pismem.

2) Radzimy napisać do miesięczni­
ka „Display, Design and Presenta­
tion" Bladford Publications Ltd., 16 
West Central St., London, W.C.l. i 
zapylać, czy wydawnictwo ich jest 
poświęcone tego rodzaju tematom, 
względnie czy mogłoby wskazać in­
ny adres. Roczny abonament wynosi 
19 szyi.J. D. Sosnowiec. Proszę o podanie 
adresu „Londoin Caffliiing".

Adres brzmi „London Calling" BBC 
Publications, Searle Road, Wembley, 
Middlesex, England. Prenumerata ro­
czna wynosi W szyd. Czasonismo mo­
żna zamówić w każdej większej księ­
garni polskiej.Z. O. z okolic Jeleniej Góry. Proszę 
uprzejmie o wiadomość:

1) jak otrzymywać : „Głos Anglii“ 
regularnie, jeśli go birak w sprzeda­
ży?

2) czy będą panowie publikowali 
artykuły o autobusach i pojazdach 
gąstaniiicowyidh?

1) Radzimy zaprenumerować. Wa­
runki abonamentu podane są w każ­
dym numerze na pierwszej stronie.

2) Będziemy się Starali w jednym 
z numerów poruszyć tematy intere­
sujące Pana.

W. T. Kraków. T. G. Częstochowa, 1. B. Bydgoszcz, Z. W. Puławy. Pro­
szę o nadesłanie katalogu Brytyjskich 
Targów Praemystoiwych.

O ile otrzymamy nowy zapas ka­
talogów, prześlemy je pocztą.

M. G. Kraków. Proszę o podanie ar- 
chi-tektoniiczinego czasopisma ilustro­
wanego.

Wysialiśmy Panu pocztą egzem­
plarz „The Architect and Building 
News1' oraz „Architectural Design." 
Można je zamówić w każdej większej 
księgarni polskiej. Adres i warunki 
abonamentu podane są w czasopis­
mach. Gdyby Panu chodziło o innego 
rodzaju wiadomości, prosimy zwrócić 
się pod adresem jednego z tych cza­
sopism, które Panu doradzą, które z 
wielu innych czasopism architektoni­
cznych zaprenumerować,

P. J., Gliwice i koledzy. Prosimy 
o bliższe informacje- w sprawie obie­
tnicy utworzenia kącika bridżowego.

Nad sprawą tą zastanawiamy się; 
jest ona o i yle skomplikowana, że o 
ile nawet będziemy prowadzić ten ką­
cik, to ściśle według międzynarodo­
wych reguł gry, ustalonych systemem 
Culbertsona, które się nieco odchy­
lają od zasad gry obowiązujących w 
Polsce.

J. P., Wenecja. W' związku z arty- 
kułćm o wartości jednej godziny 
pracy robotnika, nauczyciela itd. 
proszę uprzejmie o wyjaśnienie mi 
następujących interesujących mnie 
kwestii:

1. Jak arytmetycznie obliczono w 
załączonej tabeli ilość czasu po­
trzebnego do uzyskania kwoty, 
wystarczającej na zakupno po­
szczególnych artykułów?

2. Czy wszystkie podane artykuły 
są dostępne dla szerokich mas 
na wolnym rynku?

3. Jakie pismo angielskie zajmuje 
się tego rodzaju zagadnieniami 
ekonomicznymi?

1. Weźmy na przykład koszulę, 
której cena wynosi 15 szylingów. 
Przeciętny robotnik przemysłowy 
zarabia 6 f. 16 szyi, czyli 136 szy­
lingów tygodniowo, a więc 2.9 
szylinga na godzinę. Robotnik 
ten musi przepracować 5.13 go­
dzin, czyli 5 godzin i 8 minut, by 
zarobić na koszulę. Na tej zasa­
dzie dokonano wszystkich obli­
czeń.

2. Z wyjajkiem bekonu, chleba, ma­
sła, tłuszczów, jaj i mięsa oraz 
herbaty, wszystkie wymienione 
artykuły są do nabycia na wol­
nym rynku. Racje bekonu, mięsa 
i jaj są szczupłe, podczas gdy 
przydziały chleba, tłuszczów i 
herbaty są w zupełności wystar­
czające.

3. Prześlemy Panu do wyboru 3 eg­
zemplarze różnych czasopism sta­
tystycznych, skoro poda nam PflU 
swój adres. "
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Toaleta z kremowego atłasu nr. 
my Molyneux na uroczyste 
przyjęcie. Bardzo szeroka spód­
nica zwęża się w talii. Stanik 
bogato haftowany, podobnie 

jak długie rękawiczki.

dziewczy-

M
AŁO oznak przemawia za tym, by tej 
wiosny wąska spódnica zyskała popu­
larność u kobiet angielskich, chociaż 
wszyscy rysownicy modeli demonstrują 

ją w różnych odmianach, a szczególnie przy su­
kniach wieczorowych. Firma Molyneux na 
przykład stworzyła sylwetkę, która przypomi­
na kielich tulipana i wygląda szczególnie ko­
rzystnie w sukni wieczorowej o wąskiej spód­
nicy rozciętej do kolana. Na to nałożona jest 
namarszczona baskinka, która rozchyla się na 
biodrach, podkreślając podobieństwo do kwia­
tu. Nawet dekolt odsłąniający ramiona z udra- 
powanymi rękawkami, które stanowią dalszą 
część góry sukni, uzupełnia to złudzenie. Ma­
ło jest jednak magazynów mód — firma Nor­
man-Hartnell jest prawdopodobnie jednym z 
wyjątków —. które potrafią wykonać strojną

stanikiem, udrapowaną linią ramion i bardzo 
obfitą spódnicą, aby ocenić, jak dalece wydłu­
żony stan może zmienić wygląd sukni. Ten 
model sukni firmy Stiebel nada je się też do­
skonale dla młodej panienki. Chociaż brak jej 
wyrafinowanego wdzięku kreacji Hartnella, 
to jednak jej linia, delikatny materiał i kolor 
(subtelny odcień orchidei), czynią z niej je­
dną z najładniejszych sukien na wiosennym 
pokazie mód. Nie należy również zapominać, 
że najciekawsze pomysły toalet, demonstrowa­
ne w londyńskich salonach mody od 1946 roku, 
pochodziły od firmy Stiebel.

Sylwetka i ogólna linia sukien wieczorowych, 
noszonych obecnie w Londynie, zmienia się za­
leżnie od gustu poszczególnych rysowników 
modeli. Charles Creed na przykład nie uznaje 
płynnych linii, które sukniom firmy Bianca

Model firmy Bianca Mosca ma 
na przodzie coś na kształt fartu­
szka. Obfite fałdy w tyle spód­
nicy i haft, który obramowuje 
stanik są ozdobą tej oryginal­

nej toalety.

Suknia dla młode) 
ny — model firmy Victor Stie­
bel. Szereg warstw tiulu tworzy 
szeroką spódnicę. Namarsżczo- 
ny i dopasowany stanik ozdo­
biony udrapowanym szalem z 

tego samego materiału.

Suknia z czarnego aksamitu — 
model firmy Peter Russel. Za­
okrąglona linia dekoltu ozdobio­
na haftem ze sztrasów. Szeroka 
kloszowa spódnica i przylega­
jący stanik, są wciąż jeszcze 

> modne.

Model firmy Bianca Mosca z grubego jedwabiu w prążki. Obszerna spódnica z ciekawym udra- 
powaniem fałdów w tyle, dopasowana góra i sztywny kołnierzyk, przypominają styl sukien z 18ó0 

toku.

Suknia z czarnego aksamitu fir­
my Molyneux. Wąska spódnica 
rozcięta z boku. Namarszczona 
i .rozchylona baskinka stwarza 
złudzenie kielicha kwiatu, co 
podkreśla jeszcze dekolt odsfa-

. fiiający ramiona.

Mosca nadają tyle interesującego wdzięku. Od 
płynnych fałdów aksamitu woli on ciężkie, bo­
gate materiały, które po długim wygnaniu 
wracają do mody chociaż lubi gruby jedwab, 
to jednak używa go z umiarem. W tegorocz­
nej kolekcji wiosennej wprowadza z powodze­
niem niesymetryczną linię, dopasowując ma­
teriał do figury, j o ile to możliwe stosując 
upięcia i plisy i pozostawiając rozcięcie z je­
dnej strony, co pozwala właścicielce poru­
szać się z gracją.

Bianca Mosca znowuż skłania się wyraźnie 
do takiej linii sukien, która rozchodzi się sze­
roko od talii i wykonuje tak stylowo kobiece

suknię tak dobrze jak Molyneux. Kilka najpię­
kniejszych modeli z jego wiosennej kolekcji 
dowodzi, jak doskonale potrafi on połączyć 
prostotę z elegancją nadając szerokiej spódni­
cy wygląd półkrynolinowy. Pod tym wzglę­
dem również firma Peter Russell wykazuje 
wiele pomysłowości. Słynie ona z pięknie Skro­
jonych sukien, w. których wszystkie najdrob­
niejsze szczegóły są drobiazgowo opracowane 
od starannie dobranych barwników materia­
łów do obfitych taftowych halek — i szyfono­
wych bluzek. Firma, Russell zawsze wykonuje 
stroje wieczorowe, które nadają się doskonale 
dla dojrzałych, eleganckich kobiet. Stroje te 
mają zupełnie inny styl od sukien firmy Mo- suknie wieczorowe, że przyjęłyby je chętnie 
lyneux, chociaż obie te firmy łączy to samo 
zamiłowanie do prostoty przy właściwie pod­
kreślonej elegan&ji.

Również Sukcesy firmy Norman Hartnell 
potrzebują pod tym względem reklamy, 
dziwniejsze, mimo wyraźnego upodobania 
wykonywania wspaniałych i wytwornych toa­
let, niemniej uroczo wyglądają wieczorowe su­
kienki: dla młodych panienek. Hartnell posia­
da doskonałe wyczucie, czym można podkre­
ślić wiośniany urok młodej dziewczyny j cho­
ciaż ustępuje czasem jej pragnieniu udawania 
starszej, niż jest w rzeczywistości, to robi to 
zawsze z odcieniem humoru.

Hartnell jest jednym z rysowników, którzy 
wprowadzili w tym sezonie niższy stan, zwła- 
szcza przy: sukniach wieczorowych. Doskonały 
przykład tej toowacji widzimy na zamieszczo­
nym. zdjęciu. Wystarczy porównać tę suknię 
ze śliczną toaletą z tiulu, modelem firmy Vi­
ctor Stiebel.. a. dopasowanym* namarszczonytn

nawet najbardziej kobiece przedstawicielki 
płci pięknej XIX wieku. Wprowadza ona tu 
w życie stare sposoby układania i drapowania 
materiału, co mimo jego szerokości nadaje fi­
gurze tak smukłą linię, jakiej nie potrafiłaby 
jej dać nawet ciasno upięta suknia. Dopaso­
wany stanik jest nadal popularny w sukniach 
tego rodzaju i wygląda ciekawiej, niż głęboko 
wycięta suknia o obnażonych plecach. Uwyda­
tnia się to w kolekcji modeli firmy Peter Rus­
sell, której pięknie skrojone princessy znajdą 
zwolenniczki wśród wszystkich kobiet o dobrej 
figurze. Zarówno suknie te jak i płaszcze 
świadczą o doskonałym kroju Peter Russella. 
Góra jest w nich ładnie dopasowana, a spód­
nica spływa od pasa w szerokich, pełnych 
wdzięku fałdach. Chociaż rysownik ten proje­
ktuje linię dekoltu w zależności od charakte­
ru całej sukni, to suknię wieczorową potrafi 
rozciąć przez długość pleców w dość nieocze­
kiwany- sposób.

Yictoria Chappelle <

Suknia firmy Norman Hartnell 
z bladoróżowego brokatu. Szero­
ka spódnica i dopasowany sta­
nik o wydłużonej linii stanu. W 
udrapowanie wokół ramion 
wpięty pęk kwiatów uzupełnia.

efektownie całość.
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English without Tears
SUNDAY: ,,How bo build up your English vo- 

cabiulary**: II. The second of three discus­
sions -wii'Jh Dr. Michael West, a well-known 
authority on methods of language study.

MONDAY: (Elementary) The Right Tense: 
XIX. The Future Perfect sTense. By A, S. 
Hornby.

TUESDAY: (Elementary) ,,Ann and her Grand, 
father“ conversation. (See text below, which 
will be broadcast with a commentary.)

Lekcja dwusetna
THE RIGHT TENSE—XIX

All transmissions Monday, 20th June

How many leesons an the verb 
tenses have we given now?

We have given eighteen lessons so 
far. Tib’s is the niineteemth lesson. 
Next Monday we shall give Jesron 
number twenty, And then we shall 
have finished our lessons on „The 
Right Tense".

Shall have finished. That, listeners, 
was an example of the Future Per­
fect tense: the Future Perfect tense, 
made by using shall or will, with 
have and a past participle.

Listen to some more examples:

I am going to the theatre this 
evening. The play starts at seven 
■o’clock. I am working until seven, 
so th© play wild have begun by the 
time I get to the theatre.

My family have supper at eight 
o’clock. I am working until eight, so 
by the time I get home, they will 
have finished snipper.

I hope they will not have eaten 
everything!

No, they won’t have eaten every­
thing. I’m sure.

Tomorrow, I’m working until mid­
night. .By then the trains and buses 
will have stopped. I Shall have to get 
a taxi home.

Those were examples of the Future 
Perfect tense.

Did you notice, listeners, the ex­
pressions of time in those examples? 
They all began with the preposition 
by.- by the time d get to the theatre: 
by the time I get home: by then, 
that' is, by midnight, when I shall 
leave the office.

By then, by the time. That is the 
kind of phrase often used in senten­
ces with the Future Perfect tense.

So the Future Perfect tense tells 
us that something will happen, not 
at some, time in the future, but before 
a time in the future. Remember that 
point, listeners. Net at but before 
a time in the future.

Let's try to make that clear. You 
are going to the theatre this evening. 
The play will begin at seven o'clock.

Yes, it will begin at seven o’clock. 
Wilf begin, Simple Future tense.

You will arrive late, because you 
oamnot leave this building until seven.

■■ Yes, I shall arrive late. Shall arrive, 
Simple Future tense again. And when 
I get to . the theatre, the play will 
have begun.

Yes, by the time you get to the thea­
tre, the play will have begun. You 
will arrive at the theatre at perhaps 
a quarter past seven. So the play will 
have begun by then.

You will leave this building at eight 
o’clock this evening.

Yqs, I shall leave here at eight. 
Shall leave, Simple Future tense. 
I shall leave at eight. Note that pre-

Wielką korzyść przyniesie uczącym się 
po angielsku słuchanie lekcji, nada= 
wanych przez radio brytyjskie 
codziennie w godzinach:
06.15—06.30 na fali: 267; 41,32; 31 50; 25 30 m.
06.45—07 00 na fali: 1796, 456, 49,59; 41.2! m.
03.45—09.00 na fali: 1796; 456; 267, 49,59; 41,21; 31,50; 31,17; 25,30 m.
12.30— 1-2.45 na fali: 31.50; 30,96; 25,30; 19,61; 19,42 m.
13.30— 13.45 na fali: 456 m.
16.45— 17.00 na fali: 30 96; 25.30 m.
17.45— 188.00 na fali: 267; 41,32; 31,50; 25,30; 19,41 m.
20.30— 20.45 na fali: 30,96; 25.30 m.
21.30 -21.45 na fali: 30,96; 25.30 m.
22.15— 22.30 na fali: 456; 49,59; 40,98 m.

‘ Streszczenie wiadomości dyktowane p owoli:
1215-12 30 na fali: 31.50; 30,96; 25,30; 19,61; 19,42 m.
12.15— 12.30 na fali: 31,53; 30,96; 25 30; 19,61 m. 
19,00—19.15 na fali: 456 m, 40.98.

WENDESDAY: (Elementary) „The Princess atn>d 
the Pea”: a well-known story by Hans An­
dersen, retold in simple English.

THURSDAY: (Advanced) „Brown Family” 
Conversation.

FRIDAY: (Advanced) The second of three rea. 
dings from the poem „The Lady of Shalott'* 
by Alfred Tennyson.

SATURDAY: (Advanced) Answd.s to Listeners 
Questions.

dwudziesta piąta
WŁAŚCIWY CZAS — XIX

Wszystkie audycje w poniedziałek 
20 czerwca

Ile lekcji o czasach gramatycznych 
daliśmy dcitąd?

Dotąd daliśmy, osiemnaście lekcji. 
To jest dziewiętnasta lekcja. Na przy­
szły poniedziałek nadamy lekcję nr 
dwudziesty. I wtedy będziemy mieli 
zakończone nasze lekcje o „właści­
wym czasie”.

Będziemy mieli zakończone (we «hall 
have finished). To, słuchacze, był 
przykład czasu przyszłego dokonane­
go (Future Perfect). Czas przyszły 
dokonany, utworzony przez użycie 
shall łub will oraz have i imiesłowu 
czasu przeszłego.

Posłuchajcie kilku dalszych przy­
kładów:

Idę do teaitru dziś wieczór. Sztuka 
rozpoczyna 6ię o siódmej godzinie. Ja 
pracuję do siódmej, więc sztuka bę­
dzie już rozpoczęta twilii have begun) 
w tym czasie, kiedy ja przyjdę do 
teatru.

Moja rodzina je kolację o ósmej 
godzinie. Ja pracuję do ósmej, więc o 
tej porze, kiedy przyjdę do domu, oni 
będą po kolacji (will have finished 
supper).

Mam nadzieję, że nie zjedzą wszy­
stkiego! (they will not have eaten).

Nie, oni nie zjedzą wszystkiego, je­
stem pewien.

Jutro pracuję do północy. O tym 
czasie (wtedy) pociągi i autobusy bę­
dą stały (will have stopped) Będę 
musila! pojechać taksówką do domu.

To były przykłady czasu przyszłe­
go dokonanego.

Czy zauważyliście, słuchacze, okre­
ślenie czasu w tych przykładach? 
Wszystkie zaczynały się od przyimka 
by: w tym czasie (by the time), kie- 

. dy przyjdę do teatru; w tym czasie 
(by the time), kiedy przyjdę dio domu; 
wtedy (by then), to znaczy o północy, 
kiedy wyjdę z biura.

Wtedy (by then), w tym czasie (by 
the time). To jest rodzaj wyrażeń 
często używanych w zdaniach z cza­
sem przyszłym dodonanym.

A więc czas przyszły dokonany mó­
wi nam, że coś się etanie w przyszło­
ści, lecz przed danym czasem w przy­
szłości. Pamiętajcie o tym, słuchacze. 
Nie w danym czasie, lecz przed da­
nym czasem w przyszłości.

Spróbujmy to wyjaśnić. Ty idziesz 
do teatru dziś wieczorem. Sztuka roz­
pocznie się o siódmej godzinie.

Talk, ona rozpocznie się o siódmej 
godzinie. Rozpocznie się (will begin) 
— czas prazyszły zwykły (Simple Fu­
ture).

Ty przyjdziesz późno ponieważ nie 
możesz opuścić tego budynku aż do 
siódmej.

Tak, ja przyjdę późno. Przyjdę 
(shall arrive), znowu czas przyszły 
zwykły. A kiedy przyjdę do teatru, 
sztuka będzie rozpoczęta (will have 
begun).

Tak, w tym azas.ie, kiedy przyj­
dziesz do teatru, sztuka będzie rozpo­
częta. Ty przybędziesz do teatru, być 
może kwadrans po siódmej. Więc 
sztuka będzie już rozpoczęta wtedy.

Tv wyjdziesz z tego budynku o 
ósmej godzinie dziś wieczór.

Tak, ja wyjdę stąd o ósmej. Wyjdę 
(■shall leave) — czas przyszły zwykły. 
Ja wyjdę o ósmej. Zwróćcie uwagę na 

position, listeners. At eight.

So when you get home at a quar­
ter to nine, your family will have had 
«upper.

Yes, by the time I get home, or 
before that time, my family will have 
had supper. This time the preposition 
was not at. It was by, meaning be­
fore.

Our listeners will have leamt a lot 
of English by the end of this year. 
Will have learnt, Future Perfect 
tense.

By next week, perhaps, some of 
them will have forgotten what we are 
telling them this week. Will have for­
gotten. Future Perfect again But I 
hope that is not true!

Now listen to this sentence. When 
we have finished these lessons-on the 
tenses, they will know more gram­
mar than'they know now.

I hope that is true! When we have 
finished. That was not Future Per­
fect, was it? It was Present Perfect. 
But some of you might expect to find 
the Future Perfect in 6uch a sentence. 
Listen to it again.

When we have finished these les­
sons on the tenses, listeners will 
know more grammar than they know 
now. In that sentence their© was a 
con junction of time, the word when.

The Future Perfect tense is not 
used iin clause« beginning with a con­
junction of time, conjunctions such as 
when, until, or as soon as.

We use the Future Perfect tense for 
something that will happen before a 
time in the future, except in a clause 
which begins with a conjunction of 
time.

Lekcja dwusetna dwudziesta szósta
GRANDFATHER’S CHICKENS

All transmissions Tuesday, 21 st June

GRANDFATHER: Ann! Ann!
ANN: Yes, Grandfather?
G'FATHER: The chickens are Tunning 

all over the garden!
ANN: Are they, Grandfather? But I'm 

«иге I shut the gate of the chicken- 
run after I fed the chickens this af­
ternoon.

G'FATHER: You may have thought 
you shut the gate, but you didn’t 
ehut it, that's clear. Just took at the 
chickens! They’re all over the pla­
ce. Now come with me ipto the gar­
den and help me get ftam %pto 
their run again. It‘e that little Ыэдк 
hen that does most damage.

ANN: Bliackie loves to get out of the 
run and pick about. She may do a 
little damage, but she lays more 

у eggs than any one of the other 
hens.

G'FATHER: Come along, Ann, I want 
your help.

ANN: AU right, Grandfather. But T do 
wish I could have finished th© iro­
ning first I've done everything but 
the handkerchiefs. I still have tho­

se to iron.
G'FATHER: Never mind handker­

chiefs. We'll go now before it be­
gins to get dark. But for those chic­
kens, I should be reading my new 
library book now. You go and open 
wide the gate of the run, and I'll 
drive the chickens in.

ANN: Look, Grandfather, most of the 
chickens are on the gardener’s rub­
bish heap now. They can't tart 
that. But I can't «ее Blackie there.

G’FATHER: Ha! There sihe is over 
there, pecking at my young cabba­
ges. Shoo! Shoo!

ANN: Don't frighten the chickens, 
Grandfather, or we'll never get 
them into th© run. Blackle’s etill 
pecking at the cabbages—she 
wasn't frightened—but all the other 
hens have run arway from the rub­
bish heap.

G'FATHER: You can drive them into 
the run. I’m goring to get Blackie.

ANN: Yes, Grandfather, you can ea­
sily get her now. She'« so busy ea­
ting.

G'FATHER: Be quiet, Ann! I must go 
very gently, ...Oh dear, I ail but had 
her. She got away just as I was 
putting my hands on her. And now 
she’s flown to the other end of the 
garden.

ANN: Oh, Grandfather! But never 
mind, I know what to do. I’ve got 
some corn in a tin near the hen­
house There’s very little, but if I 
throw it into the chicken-run, the 
hens will come after it.

G'FATHER: Very well, Ann, but do 
hurry up and get it.

ANN: Here it is. Look, Grandfather, 
they’re all running into the chicken­
run now—oh, all but Blackie.

G'FATHER: And there she is, pecking 
away again at my young cabbages. 

ten przyimek, słuchacze. O ósmej (at
eight). '

Więc, kiedy przyjdziesz do domu o 
trzy kwadranse na dziewiątą, twoja 
rodzina będzie po kolacji.

Tak, więc w tym czasie, kiedy 
przyjdę do domu, lub przed tym cza­
sem moja rodzina będzie po kolacji. 
Tym razem nie było przyimka at. Był 
(przyimek) by, co oznaczało przed.

Nasi słuchacze nauczą się dużo po 
angielsku pod (by) koniec tego roku. 
Nauczą się (will have learnt) — czas 
przyszły dokonany.

Około przyszłego tygodnia być mo­
że niektórzy z nich zapomną (will 
have forgotten) o tym, co mówimy 
im w tym tygodniu. Zapomną (will 
have forgotten) — znowu czas przy­
szły dokonany. Lecz mam nadzieję, że 
to nie jest prawdą!

Teraz posłuchajcie tego zdania. 
Kiedy skończymy (we have finished) 
te lekcje o czasach, oni będą umieli 
więcej gramatyki, niż umieją teraz.

Mam nadzieję, że to jest prawda! 
Kiedy skończymy (have finfshed). To 
nie byl czas' przyszły dokonany, 
prawda? To był czas teraźniejszy do­
konany. Lecz niektórzy z was mogą 
oczekiwać czasu przyszłego dokona­
nego w takim zdaniu. Posłuchajcie 
ponownie.

Kiedy skończymy te lekcje o cza­
sach, słuchacze będą umieli więcej 
gramatyki, nriż umieją teraz. W tym 
zdaniu był spójnik czasu, słowo kie­
dy (when.)

Czasu przyszłego dokonanego nie 
używa się w zdaniach zaczynających 
się od spójnika częsu, spójników ta­
kich, jak kiedy, dopóki, jak tylko 
(when, until, as soon as).

Używamy czasu przyszłego doko­
nanego na określenie czegoś, co eta­
nie się przed danym czasem w przy­
szłości, z wyjątkiem w zdaniu, które 
rozpoczyna się od spójnika czasu.

KURCZĘTA DZIADKA
Wszystkie audycje we wtorek

21 czerwca
DZIADEK: Anno, Anno! 
ANNA: Tak, dziadku?
DZIADEK: Kurczęta biegają po całym 

ogrodzie!
ANNA: Doprawdy, dziadku? Ale je­

stem pewna, że zamknęłam furtkę 
ogrodzenia kur po nakarmieniu 
kurcząt dziś po południu.

DZIADEK: Mogło ći się źtdatirać, że 
zamknęłaś furtkę, ale nie zamknę­
łaś jej, to jasne. Tylko popatrz na 
kurczęta! Wszędzie ich pełno. Teraz 
chodź ze mną do ogrodu i pomóż 
mi zagnito je z powrotem do ich o- 
grodzieróa! To ta mała czarna kura 
robi najwięcej szkody.

ANNA: Blackie bardzo lub: wyjść za 
ogrodzenie i podziobać sobie. Może 
ona robi trochę szkody, ale ona 
znosi więcej jaj, niż inne kury.

DZIADEK: Chodź, Anno, potrzebuję 
twojej pomocy.

ANNA: Dobrze, dziadku. Ale byłabym 
chciała skończyć prasowanie naj­
pierw. Mam- już wszystko z wyjąt­
kiem chusteczek do nosa. Muszę je 
jeszcze wyprasować.

DZIADEK: Mniejsza o chusteczki 
Pójdziemy teraz, zanim zacznie się 
ściemniać. Ale gdyby nie te kurczę­
ta, byłbym czytał teraz moją nową 
książkę z 'Czytelni. Ty idź i otwórz 
szeroko furtkę ogrodizeniak a ja 
wpędzę do niego kurczęta.

ANNA: Patrz, dziadku, większość 
kurcząt jest teraz na kupie śmieci 
ogrodnika. One niie mogą tern zro­
bić szkody. Ale niie mogę tam zo­
baczyć Blackie.

DZIADEK: Ha! Tam ona jest i sku­
bie moją młodą kapustę. Sio! sio!

ANNA: Niie strasz kurcząt, dziadku, 
bo nigdy nie zapędzimy ich do ogro­
dzenia. Blackie ciągle skubie kapu­
stę — ona się ni© przestraszyła — 
al© wszystkie inne kury uciekły z 
kupy śmieci.

DZIADEK: Ty możesz zapędzić je do 
ogrodzenia. Ja złapię Blackie.

ANNA: Tak, dziadku, możesz łatwo 
złapać ją teraz. Ona jest zajęta je­
dzeniem,

DZIADEK: Bądź olcho, Anno! Ja mu­
szę iść bardzo ostrożnie... Och Bo­
że, o mało już jej nie miałem. Ona 
uciekła, kiedy kładłem już na nią 
ręce. A teraz uciekła na drugi ko­
niec ogrodu.

ANNA: Och, dziadku! Ale nie martw 
się, wiem co zrobić. Mam nieco 
ziarna w puszce koło hutnika. 
Jest tego bardzo mało, ale jeśli na­
sypię go do ogrodzenia- kury 
przyjdą za nim.

DZIADEK; Bardzo dobrze, Anno, ale 
pośpiesz się i idź po nią.

ANNA: Oto . ona (puszka). Pąitaż, 
dziadku, wszystkie biegną do ogro­
dzenia teraz — och, wszystkie z 

, wyjątkiem Blackie.
DZIADEK: A. oto ona,, i na nowo sku­

bie moją młodą kapustę.

Idioms Involving 
Clothes

belted earl — książę z bajki
Many a girl dreams of marrying 

a belted earl. — Wiele dziewcząt 
marzy o poślubieniu księcia z bajki.

to pull in one’s belt — zaciskać 
pasa

We are a long way from home and 
we have no money, so we must pull 
in our belts, — Jesteśmy daleko od 
domu, ni© mamy pieniędzy, więc mu­
simy zaciskać pasa.

give a belting — sprawić lanie
I saw one schoolboy give another 

a belting to-day. — Widziałem dzi­
siaj, jak jeden uczniak sprawił dru­
giemu lanie.

best bib and tucker — odświętne 
ubrani©

I Ąiust put on my best bib and 
tucker to go and see my aunt. — 
Muszę włożyć odświętne ubranie, aby 
odwiedzić moją ciotkę.

to .buttonhole — zatrzymywać roz­
mową

Jones buttonholed me on the train 
and made me buy. a ticket. — Jones 
zatrzymał mię w pociągu, tak że mu- 
siałem kupić bilet.

to set her cap at — zagiąć parol 
na kogoś

I am sure that Martha has set 
her cap at Bill. — Jestem pewien, że 
Marta zagięła parol na Bill a.

if the cap fits — wypij czegoś na­
warzył

Do you mean that I am a liar? 
If the cap fits, wear it — Czy uwa­
żasz mnie za kłamcę? Musisz teraz 
wypić, czegoś sobie nawarzył.

a tąrn-coat — przewrotny człowiek
My young daughter is a tum-coat. 

Last year she was Oxford. This year 
she is Cambridge. — Moja młoda có­
reczka jest bardzo przewrotna. W 
zeszłym roku była zwolnniczką Ox- 
fordu, w tym roku ziaś Cambridge.

to trail your coat — 6zukać za­
czepki

He ms a bad — tempered fellow: he 
is always trailing his coat. — On jest 
bardzo złośliwym chłopcem, zawsze 
szuka szczęściła.

to cut your coat according to your 
cloth — nie żyć ponad 6tan

We all have to learn the difficult 
lesson of cutting our coat according 
to o,ur cloth. — Wszyscy musimy 
uczyć się trudnej rzeczy, jaką jest 
nie żyć ponad stan.

Englrsh Proverbs
A bird in the hand is worth two 

in the busih. — Lepszy wróbel w gar­
ści ri.ż kanarek na dachu.

A burnt child dreads the fire. — 
Kto się raz sparzy, nia zimne dmucha.

A drop in the ocean. — Kropla w
mocziu.

A fly in the ointment. — Mucha 
w mazi.
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A friend in need is a friend indeed.
— Prawdziwych przyjaciół poanajemy 
w biedzie.

A storm in a teacup. — Burza w 
szklance wody.

A good name is better than riches.
— Lepsza cnota od złota.

A hard nut to crack. — Twardy 
orzech do zgryzienia.

A hoped tongue, a heart of gall. — 
Siedzi ped figurą, ma diabła za 6kórą.

A little pot is soon hot. — W ma­
łym garnku szybko kipi'.

A man can die but once. — Raz 
.kozie śmierć.

A wolf in sheep’s clothing. — Wilk 
w skórze jagnięcia.

A word to the wise is enough. — 
Mądrej głowie dość na słowie.

After death the doctor. — Mądry 
Polak po szkodzie.

All is fish that comes to the net. — 
Co na drodze, to nieprzyjaciel.

As you brew, so must you drink.
— Musisz wypić,, czegoś sobie na-

| warzyi.
| Diamond cut diamond. — Klin kli- 
| niem.a:

| Laugh and Learn
| ,,Queueing makes people age
| quickly" says a writer. So that by 
I- the time the cash desk, is re a eta d 

and ths passport obtained the photo­
graph is usually a good likeness.

According to a Member of Parlia­
ment „Something will have to be 
done about typists who leave their 
jobs for more attractive work1'. Edi­
tors and Managers will have to be 
mor© attractive, that’s alL



POLOWANIA KONNE w W. BRYTANII
W. O. CASE

Mimo, że wielkie obszary zosta­
ły w W. Brytanii zagarnięte pod 
budowę, zwierzyna mnoży się nadal 
w niezwykłych ilościach, zwłaszcza 
jeśli chodzi o jelenie, sarny, lisy, 
zające, wydry. Brzmi to może pa­
radoksalnie, ale faktem jest, że 
zwierzyna ta zawdzięcza swe ist­
nienie głównie zamiłowaniu do po­
lowania. W krajach, w których 
sport ten nie jest uprawiany, zwie­
rzyna przeważnie została całkowi­
cie .wytępiona.

Mieszkańcy miast zwykle siłą 
rzeczy mało się interesują polowa­
niem, jednakże na wsi sport ten 
jest wciąż niesłychanie popularny. 
Polowanie konne z psami jest za­
wsze jeszcze ' przedmiotem licznych 
sporów, wiele osób bowiem chcia­
łoby doprowadzić do zakazaania te­
go sportu, gdyż uważają, że jest on 
okrutny dla zwierzyny.

W Anglii najbardziej popularne 
jest polowanie konne za lisem. Hi­
storycy twierdzą, że średniowieczni 
panowie feudalni we Francji pier­
wsi wprowadzili zwyczaj polowa­
nia konnego z psami. Początkiem 
XVIII w. w Anglii ilość zwierzyny 
innej niż lisy była stosunkowo nie­
wielka, toteż odtąd przeważnie po­
lowano tylko na lisy. Obecnie sło­
wo. „polowanie“ dla przeciętnego 
Anglika oznacza tylko polowanie 
konne za lisem z wszystkimi nale­
żącymi do tego sportu zwyczajami.

Na wyspach brytyjskich jest o- 
becnie około 230 psiarni. Teren 
podlegający poszczególnym związ­
kom łowieckim obejmuje obszar 
mniej więcej 40X50 km. Organizo­
waniem polowań zajmuje się tzw. 
„Master“, który oczywiście musi 
być dobrze- obeznany z regułami te­
go sportu i posiadać wszechstronne 
doświadczenie w tej dziedzinie. — 
Najważniejszą umiejętnością jest tu 
doskonałe opanowanie psiarni: psy 
należy utrzymać na tropie, trzeba 
je podjudzać albo powstrzymywać, 
toteż muszą one być posłuszne każ­
demu rozkazowi. Jeżeli „Master“ 
nie ma w tym odpowiedniego do­
świadczenia, powierza kontrolę nad 
psami zawodowemu myśliwemu, od 
psów bowiem .zależy w pierwszym 
rzędzie wynik polowania.

Koszty organizowania takiego po­
lowania są dziś bardzo wysokie, 
toteż biorący w nim udział stali 
członkowie, jak również goście, mu­
szą wpłacać pewną sumę. Lisów w 
Anglii nigdy się nie strzela, toteż 
mnożą się one i nieraz robią szko­
dy farmerom — zwyczaj każę ■ pła­
cić tym ostatnim za poniesione w 
drobiu straty.

Polowanie konne na jelenia ma 
jeszcze o wiele starsze tradycje, niż 
polowanie na lisa. Tradycję te się­
gają zamierzchłych czasów, kiedy 
polowano jeszcze z lukiem i strza­
łą. Obecnie polowania na jelenia 
są rzadkie i odbywają się na roz­
ległych wrzosowiskach w zachod­
niej i północnej Anglii. Na jelenia 
poluje się dopiero, gdy ma on pięć 
lat; wtedy walczy on zaciekle, mi­
mo swego łagodnego na pozór uspo­
sobienia. Ten obecnie dość rzadko 
uprawiany sport dostarcza jego mi­
łośnikom niezwykłych wrażeń, a 
związane z nim reguły aą równie 
skomplikowane, jak przy polowa­
niu za lisem.

Miejsce zbiórki przed polowa­
niem przedstawia niesłychanie róż­
norodny widok: tłum jeźdźców, 
których liczba wynosi sześćdziesiąt, 
osiemdziesiąt, a czasem nawet kil­
kaset, składa się zarówno z męż­
czyzn jak i kobiet, a udział w po­
lowaniu biorą przedstawiciele 
wszystkich warstw społeczeństwa: 
adwokaci, lekarze, farmerzy, kupcy 
itd. Do polowania tego używa się 
specjalnego typu koni, tzw. hunte­
rów, które wyłącznie na ten cel są 
hodowane. Hunter ma przede 
wszystkim mocne nogi, dobrze roz­
winięte łopatki i jest wyjątkowo 
wytrwały, musi bowiem w galopie 
pokonywać ogromne przestrzenie 
nierównego terenu. Dzieci również 
dość ’-'cznie biorą udział w tym 
sporcie, a silne kuce, na których 
siedzą, starają się. dotrzymać kroku 
pędzącym hunterom.

Polowanie konne jest niezwykle 
podniecającym sportem: trudna jaz­
da na przełaj wymaga od jeźdźca 
sprawności fizycznej, dobrego wzro­
ku i mocnych nerwów, gdyż ryzy­
kuje on stale połamanie kości w ra­
zie upadku. W pogoni za psami każ­
da przeszkoda musi być pokonana, 
czy będzie nią kamień czy murek, 
głęboki rów. czy nawet drut. Lis o- 
czywiście ucieka, którędy jemu tyl­
ko jest najwygodniej. Dla entuzja­
sty tego sportu nie ma piękniejszego 
widoku nad ten, jaki przedstawia 
rozpędzona psiarnia, głosem dająca

Polowanie się rozpoczyna, psy szukają śladu
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Polowanie piesze z beagle ami

Uczestnicy polowania z „Masterem* na czele udają się na miejsce spotkania

znać o swym podnieceniu, a za nią 
barwny tłum jeźdźców w 'tradycyj­
nych czerwonych czy czarnych ubio­
rach na tle zielonego krajobrazu.

Polowanie za sztucznym śladem 
jest pokrewne polowaniu za lisem, 
oczywiście brak tu zwierzyny, którą 
psy rozdzierają, kiedy jej dopadną. 
Sport ten nie jest bardzo rozpo­
wszechniony. uprawia się go tam, 
gdzie nie ma dostatecznej ilości li­
sów'. Przed rozpoczęciem takiego 
biegu na przełaj zakłada się sztucz­
ny ślad, wybierając odpowiednią i 
dcść dla jeźdźców trudną trasę, 
jednakże brak tu tych wszystkich 
finezji, które stanowią urok polowa­
nia za prawdziwym lisem.

Tak zwany beagling (od nazwy 
psów gończych — beagles) jest to 
polowanie za psami na piechotę. — 
Sport ten jest bardzo popularny, 
stanowi bowiem doskonały trening 
w bieganiu, a co najważniejsze jest 
o wiele mniej kosztowny od polo- 
wania konnego. Opłaty za udział są 
ta bardzo niskie, gdyż wystarczy u- 
dział w polowaniu jednego fachowe­
go myśliwego dla kontroli nad psa­
mi. Chodzi tylko o to, by uzyskać 
zgodę właśclc!eli terenów, poprzez 
które polowanie ma się odbyć,

Beagle to ledyna czysto angielska 
odmiana psów gończych, używanych 
do polowania na zające. W rodowo­
dzie tej rasy, który sięga połowy 
XVI w., nie ma śladu jakiejkolwiek 
obcej krwi. Królowa Elżbieta miała 
własną sforę beagWów i polowała z 
nimi na zające.

Udział w takim polowaniu można 
brać w różny sposób, można w do­
wolnym tempie iść za jego uczest­
nikami, albo przypatrywać się im z 
pagórka, ale najwięcej przyjemno­
ści daje ten sport, jeśli się biegnie 
na przełaj w ślad za psami. Oczywi­
ście trzeba do tego sprawności fi­
zycznej i znajomości prawideł polo­
wania, by umieć zachować siły na 
końcowy moment, kiedy psy łapią 
zająca.

Innym tradycyjnym sportem an­
gielskim jest polowanie na wydry, 
które podobnie jak polowanie na 
jelenie, było niegdyś wyłącznie przy 
wilejem króla. Dawniej wydrę jaka 
szkodnika dia rybołóswa tępiono 
mniej sportowymi niż obecnie meto­
dami. Polowanie na to zwierzątko 
jest niezwykle ciekawe, przede 
wszystkim z powodu różnorodności 
rzek, w których wydry przebywają, 
począwszy od powoli płynących, głę­
bokich rzek, po wartkie strumienie 
w innych okolicach W. Brytanii. Na 
wydry poi Uje się podążając pieszo 
za psami, które idąc za tropem wy­
płaszają zwierzątko z jego siedziby 
na brzegu rzeki i stosują przy tym 
skomplikowaną taktykę dobrze wy­
tresowanego psa gończego. Podobnie 
jak polowanie z beagle'ami na za­
jące jest to sport, który można u- 
prawiać- tanim kosztem; niestety w 
ostatnich łatach różne przyczyny 
spowodowały zanieczyszczenie rzek, 
skutkiem czego wydry się z nich wy­
niosły.

Polowanie konne z chartami na 
zające jest o -wiele starszym sportem 
niż polowanie za lisem, a rodowody 
chartów sięgają wstecz na wiele 
stuleci. Polewanie to różni się za­
sadniczo od innych rodzajów polo- 
wania konnego, psy gończe bowiem 
idą za trepami ściganej zwierzyny 
i kierują się węchem, charty zaś 
kierują się wyłącznie wzrokiem. V< 
hodowli cluitów najważniejszym 
celem jest c sięgnięcie szybkości. FJ' 
lowanie z chartami stało się spo’.’l ,m 
objętym ścisłymi przepisami w rok> 
1776, kiedy założono pierwszy kim’ 
miłośników tego rodzaju polowania 
Stało sig • no tak popularne,,, ż? 
wkrótce powstał ogólnokrajowy ki m 
pod nazwą National Coursing Club, 
opracowano lówneż dokładne, na­
wiązujące v. S7vstkich członków Po­
widła i reguły. Najważniejszą do­
roczną imprezą w tej aziedzinie jest 
tzw. Waterloo Cup (Puchar, Wa; 
terloo), którą świat sportowy śledzi 
z prawie takim samym zaintereso­
waniem jak klasyczne wyścigi k°n" 
ne. W zawodach o ten puchar biorę 
udział 64 charty, które współzawod­
niczą parami, a wygrywa ten Pie^_- 
który zwycięża przeciwników w szo 
Stym czyli ostatnim biegu. Sędzia 
przyznaję punkty psom za gonitwę 
za zającem przeprowadzoną w naj- 
rozmaitszy, przewidziany prawidła­
mi sposób. Zwycięża ten, który P°d 
czas biegu najbardziej przyczyni 
się do złapania zająca. Urok teg 
sportu polega na tym, że samo zla^ 
panie i zabicie zsjąca jest tu kwe­
stią drugorzędną a chodzi przed 
wszystkim o wykazanie sprawności 
i sprytu jednego z dwóch współza­
wodniczących z sobą chartów. •
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